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0 zmyślności (instynkcie) zwierząt.
(Pokemon ©nie.)

T e r a z  o p u ś ć m y  r o d z i n n e  o k o l i c e ,  a  u d a j m y  się  n a  d a l s z ą  w y ­

c i e c z k ę  w  k r a j e  z a m o r s k i e . k t ó r e  p r z y r o d a  u p o s a ż y ł a  h o j n i e j  

w  z w i e r z ę t a  i p r z e s t r o i ł a  n a d o b n i e j s z ą  s z a t ą  r o ś l i n n ą  P r z e n i e ś m y  

się n a  s t a n  l ąd  a f r y k a ń s k i  w o k o l i c e  s ł y n n e j  p u s z c z y  ' S a h a r y .  

W s z y s t k o  tu  d l a  n a s  n o w e  i p e ł n e  z a c h w a l a .  T a m  g o n i  s t r u ś  o c i ę ­

ż ał y  p o  p i a s z c z y s t y c h  p r z e s t w o r z a c h  z t a k ą  c h y ż o ś c i ą  . ' i ż b y  g o  l e ­

d w i e  a r a b  p r a w d z i w y  d o ś c i g n ą ł  w b i e g u :  ó w d z i f e j a k i e ś  l a s k o n o -  

g i e  z w i e r z ę  w y o i ą g a  s ą ż n i s t ą  sz y ję  p o  l iście a k a c y i .  T o  z n a n a  

n a m  z  o p i s ó w  j ^ e r a t a .  W t e m  z a g r z m i a ł  p r z e r a ż a j ą c y  r y k  k r ó l a  

p u s t y n i  l w a .  / . e r a i  i d r g n ę ł a ,  z w r ó c i ł a  d u ż e  o c z y  z a  s t a d k a m i  s t r u -  

s i ów .  k t ó r y c h  b a c z n e  o k o  i p r z e z o r n o ś ć  ł a t w i e j  d o s t r z e g a -  n i e b e z ­

p i e c z e ń s t w a ,  i p o k l u s o w a l a  w s t r o n ę . ,  k ę d y  p o g n a ł y  s t a d k a  c z u j ­

n y c h  ó r u s i ó w . l f o s t a p n u  k u  u b o g i e m u  . g a i k o w i  p a l m .  | u ż  z d a ł a  

o k o  n a s z e  z  i < r z v m u j e  się n a  j a k " ‘h ś  k o p e a c h  k i l k u s z ' ” '  . t o w y c h .  

w y r a s t a j ą c y c h  w  m i a r ę  . n a s z e g o  z b l i ż a n i a  się  c o r a z  d o k ł a d n i e j  

z z i e mi .  < \ u* m o ż e  s t e p o w e  k u r h a n y ,  p o  k t ó r y c h  p o d r ó ż n i  U k r a ­

i n o  d r o g ę  l i c z y c  z w y k l i ,  c z y  m o ż e  m i e s z k a n i a  l u d z i ?  N i e !  T e  b l i ­

s k o  d w u s ą ż n i o w  e z a m c z y s k a  z a m i e s z k u j e  b o j o w n i c z e  t e r i n i t .  z w a ­

n y  m y l n i e  b i a ł ą  m r ó w k ą ,  g d y ż  n a l e ż y  d o  s i e c i ó w e k  o w a d  nie­

p e ł n a  t r z y  ć w i e r c i  c a l a  d ł ug i .  V\ ar - loby l e z  z w i e d z i e  w n ę t r z e  

t y c h  b u d o w l i ;  a l e  t o  r z e c z  t r u d n a ,  u d y ż  t a k  s ą  s i lnie  z b u d o w a n e ,  

ż e  d o p i e r o  s i e k ł  r ą  m o ż n a b y  j e  ods ky n i ć .  W e d ł u g  o p i s o w  p o d r ó ż o -  

p i sa r z y  b y w a  w w n ę t r z u  ko] )CÓw t e r m i t ó w  d u z o  w ą z k i c h ,  k r ę t y c h  

k o r y t a r z y ,  r o z b L e g a j a c y c h  się n a  s wszy  s t k i e  i s t r o n y  o d  o b s z e r n i e j ­

s z e g o  m i e ś z - k a n i a 1 k r ó l o w ę  i p o m n i e j s z y c h  i z d e b e k  b e z p ł c i o w y c h



te rm itów . Mąj<t też te rm ity  urządzać  osobny ^ a k ą te k  na zapasy ży ­
wności. M ieszkańcy kopców  dzielą  się na samcć, sk rzy d la te ,  na 
sam ice bezsk rz ;  dlne i na  bezpłc iow e, /  k tó ry c h  je d n e  w iększe n a­
zyw ają  s i ę 'ż o łn ie rz a m i ,  inne niniejsze robo tn icam i.  l a k  uorgani- 
zo w a n e  pańs tw o  opiera  się ze w n ę trzn y m  w rogom  a w ew n ę trz n ie  
stoi silnie opar te  na ścisłej organizacyi.

T erm itów  jest k ilka  g a tu n k ó "  ró ż n ią c y c h  się obyczajami, 
b udow lą  legowisk  i ustro jem  rządu . N iektóre b o w ie m  używ ają  nie­
w o ln ików  i robo tn ic  do w y k onyw an ia  w szelk ich  z a ję ć , ' in n e  ciągną 
w raz  z w ojsk iem  na lup. W szys tk ie  zaś tak  są ża r ło c z n e ,  iż już  
n ieraz stały się k lęską dla m ieszkańców  g o rąc y ch  k ra j  w *, niszczą 
b o w e m  d rew niane  sprzęty i domy to.czeińem ich^ od w ew nątrz .  
W e d le  opisu H u m b o ld a  m e k sy k ań sk ie  te rm hy z n n z t :z \ ly  tam tejsze 
d o k u m e n ta  h is to ryczne  a term ity indyjskie na rzędzia  m uzyczne 
sp raw ad z o n e  z T u ropy .  Żarłoczności i u tych nit pozo rn y c h  ho rd  na- 
jezdniczych posłużyła  n ie raz  dow cipnym  u rzędn ikom  w o jsk o w y m  
dfti zaslonienia się przed odpow iedzia lnością  , a lbowiem  w d aw n ie j­
szych a rch iw ach  w o jskow ych  m o ż n a  się n ie raz  pociesznych  doczy 
tac s p ra w o z d a ń ,  m ian o w ic ie ,  że  term ity pogryzły p ien iądze ,  ' z n i ­
szczyły b roń  i a m u n p y ą ,  a w reszc ie ,  że  powypijaly v 1110.

W  pańs tw ach  te rm itów  dos trzegam y  znow u  szczegóhtegcPhtJ-' 
dza ju  zm \ slności.  przypominające , nam  zm y .lność naszych  m ró w e k  
a objawiającej się w sposób  podobny  u wszystkich ow ad ó w  ż y ją ­
cych to w arz y sk o ,  jak np. rozm aitych  rodzajów pszczół,  ós itp. D la 
dok ładn ie jszego  obeznan ia  się z tow arzysk iem i ow adam i p rzen ie ­
śm y  Ję  do A m e r y l i  po łudn iow ej w okolice  rzel i A m azonk i.  T am  
spocznijmy w m iłym  cieniu pod lasem. U stóp naszych  leży m n ó ­
stw o  św ieżych liści a co chw ila  spada icli po  kilk i z sąsiednich 
drzew . ‘N iektóre z leżących na ziemi j jb ruszają  się w p ew n ą  :ro- 
nę. Przy patrzmy się .ni bliżej. O tóż  włóczy j e  b runatna ,  p rzesz ło  
cal d ługa  m r ó w k a  w ie lk o g ło w a , tak  z w a n a  w ędrow nica  bruiWtna 
czy li w izytka (A tta  repha/oft A ), ale nie sam a w y k o n u je  tę p r a ­
cę ,  lecz u ja rzm iw szy  k ilka  p luskiew , uszykow a ła  je  param i i o b j u ­
czyła p o o d g K z a n e n . i  listkami. R iednc n iew o ln ice  o t ia g a ją  się i ra- 
deby  u m k n ą ć ,  aleć pilnuje ich osobny oddział i zm u sza  uiiórne do 
p och o d u  i do zaw łóczen ia  brzem ien ia  aż dcl gn iazd ,  gdzie w na-

1 Jak o  m ia rę  ich  żarłoczności przy tac za ją , iż v OijfjfS nocy m ogą się
p r /a z  u-rubp dno dostać do k n tra  i zniszczyć w nim  wsy.yst.kj' suknie



grodę  sw ych  tnKh')W pozostają  nadal w s tosunku  niewolniczym na 
lichej s trawie.

i !-0 tym sam ym  gatunku  opowiadaj;) ,  że naw iedzając  osady 
ludzkie i udając się za źy wnoi&ią w odlegle s t ro n y , umieją I sobie 
naw et radz ie ,  gdy ich pochody w strzym u,ą  wody. W ą z k ie  potoki 
m ają  \v ten sposób  p rze b y w a ć ,  iż je d n a  z nich uczepia się pyszcz­
k iem  płynącej k o ry  lub kaw a łka  drzewa, a żeglując nogam i.,  od p y ­
cha się od brzefgu, jej czepia się d ru g a ,  dalej trzecia i tym  s p o s o ­
b em  tw o rz ą  żyw y p o m o s t ,  po  k tó ry m  cala ko lon ia  przepraw ia  się 
przez pó toczek  W ę d ró w k i  odbywaj;)  się raźn ie  i żw aw o .  Mie­
szkańcy oko lic  naw iedzanych  przez w izytkę chętnie o tw iera ją  ich 
na jazdom  swe domy, bo  ledwie się o k a ż e  czerń  najezdniOża, już 
trąbią na  a la rm  myszy. SżcaUfJ, i a ra k o n y  i p luskw y, w izy tka bo­
wiem  nie zn;v litości, niszczy w szystko , co jest ja d a ln ć m  i w k r ó ­
tk im  f  czasie oczy szcza dom  % w szelakiego plugawstw a in r z y k r z o -  
nftgo dla człowieka.

W szys tk ie  s tow arzyszen ia  ow ad ó w  łączy jeden  spoiny w:ęzeł, 
na jednej op iera ją  się zasadzie , tj. zaS-adzie podzia łu  pracy w szys­
tkie zaś cechuje v z o ro w y  p o rz ą d e k ,  zadziwiająca zgodność  w dziąi 
lamu osobn ikow  i p rzyk ładne  stosow anie  się do praw , że  się tak 
w y ra ż ę ,  na  k tó ry c h  urządzen ie  tych p ań s tew e k  polega. 'Fe zalety 
ow ad iw to w arz y sk ich  nie dozw ala ją  wątpić, że ich czynnośc iam i 
nie m o ż e  jedynie k ie row ąć  bezśw adom a kon ie cz n o ść ,  lecz i żc im 
koniecznie musi tow arzyszyć pewien s top ień  świadomej rózwagi,  
objawiającej się p rzyna jm nie j  w tych w y p adkach ,  w k tó ry c h  ow ad  
pozostawiony tylko kierów nictw u ś l e p e g o  instynktu  okaza łby  się 
n i e p o r a d n .n  i działałby na  sw ą niekorzyść.

Zanim  nad t,i okolieziiiffiścią bliżej się zas ianow im y , radbym , 
abyśm y poznali zm yśtność  jednego  jeszcze zw ie rzą tka  dziś z a g ran i­
cznego, a da\\ iwój b a rdzo  licznego m ieszkańca  ziemi polskiej tu 
jest bobra .  Czcrvconoskć>rcyuamerykańscy u t r z y m u ją ,  że b ó b r  u p ó -  
ażony tak z-szczodrze ®d p rzy rody  musi m ie ć  duszę n ieśm iertelną . 

Nie dziw takiem u m n ie m a n iu ,  'gdyż t\ istocie rozczytawszy siu 
w opisach budów li tego zwierzęcia''] t ru d n o  p rz y p u śc ić , ' aby 'sam  
o d k o  ślepy. n ieśw iadom y instynkt mćfgl mchu tak  rozsądn ie  k i e r o ­
wać, tak  ro zw ażn ie  i oględnie  s tosować z a r ó w n o  icii wymiary j a k o  
też ich s t ' l  do w aru n k ó w  m ie jscow ości,  z|n tak ićm  rozga rn ien iem  
w reszcie  ułatwiać p r a t ę  i usuwać je j p rze szk o d y .  W c  w szystkich  
osadach  bobrów', zw anych  u nas ż e r e m io n a m i , u d erza ją  n as tęp n e

i itft
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szczegó ł) .  B udow le ich są wznic-siftiie nad w odam i lądow em i z drzew 
poJisnauych  ostrem i siekaczami i m ają  zaw sze  wnijśęi.Ui pod wodą. 
Jeśli atoli stan wody za niskiej budu ją  bobry  jazy z ])iii i gałęzi.  
Jazs  te i E p ó W  zaw sze bywają u spodu  szersze niż u góry* r z a d ­
k o  kiedy proste , zw ykle  łu k o w ato  wygięte i to w klęs łością  luku 
przeciw p rąd o w i  w ody, s i ln ie jsze , z m ocniejszego m a te ry a łu  z b u ­
dowane,,. na w a r tk im  p rąd z ie ,  s łabsze i węższe na spoko jne j  w o ­
dzie jez io rne j ,  tudz ież  w edle  p o trze b )  d łuższe  (k ilkaSet s tó p M u b  
kuótąąg. Jeśli bijaknie wCnajl liź-Szcj okolic)’ m a le r y a lu  na groble 
lub (Sady, sprow adzą]a  »  bobr)  z .odleglejszej; p o n ie w a ż  zaś tru- 
dniejby im było sprówadzać/i-gO l | d e m ,  w ę e  grzeb ią  kana ły ,  za s i ­
lane w o d ą .  ze stawu lub rzeki. KanałV te b y w H ą  '1 do 3  stóp 
d tu g je , l d o  4 s tóp  ( 'g łę b o k ie , a czasem  do 8uC> stop długi.e. 
Bciain ich są prostopadle;,  ziemię z nich w y rz u ca  bóbr na b rzeg  
lub zw lócz)  do sta\ u. kurzenie- na p o p rze k  k an a łu  uttosnące a tern 
' -rm em  zaw adzające  odgryza .  U p o d n ó ż  w zgórz  dzielą się te k a ­
nały .często na dw a ra m io n a .  iobejm U |ące sobą pagórk i lesistej i 
czYiiiąć^je przystępnem i dla bo b ró w .  Z arów no!  groble i j a z y ,  ja k o  
też  m ieszkania  napraw ia  bóbr,  je.-di je  w oda lub menDz-wiażny ja l 1 

cz low iek  zepsuje-, tudz ież  w zm a cn ia  . podw yższa  w m iarę  stanu i 
sjły g rądu  w och . W  w laśeiw em  m ieszkaniu  -u rządza  k o m o r )  p ię ­
t ro w e  z p rzeg rodam i niby s is iekami u rzą d zo n em i dla w,ygod.)fl i 
u trzym an ia  sch ludności .  ■ iii

R ów nie  za im ującyob  wjbjawów zm yślnośc i  zw ierzęcej,  jak ieśm y  
poznali  w ciągu naszej w ycieczk i,  m ożnalw  jeszcze bardzo  wiele 
w c h o d z ić ,  p rzypa tru jąc  się hucznie i r o z u m n i e  zw ie rzę tom  w ,roz- 
inaitYcb objaw ach  ich życia. Poprzes tan iem y w szakże  na poznanych ,  
a mąj,ąc je .-i ieżo  w pamięci,  spoczi 1111\ w świątyni dum ania.

R o zsąd n e  za -tanaw ianie się nad p rzy rodą  w śród  p rzy rody  
jest dla nmys-lu U ądaw .zego  na jw yższą  r o z k o s z ą ,  łio w p ro w a d za  
go  z j.ędnej s t ro n )  w ro z u m ie n ie  tajników- p rzy rody ,  w yśledzenie 
zw ią zk u  zjawfisk między sobą i ob jęcie  praw- -o gó lnych ,  k tó rych  
w szys tko  s łucha, z drugiej zaś .oczy Igo sp o so b e m  po ś red n im  poj­
m o w ać  dokładniej i w szechstronniej w łasną  is to tę ,  k tó r ą  fizycznie 
łączy się i k o ja rz ę  z. całą p rzy rodą .  1 n am  część  tej ro zk o sz y  do ­
stanie się w u d z i a le r .'gd) chociaż w p rzyb liżen iu  z ro zu m iem y  istotę 
zm yślnośc i ,  a tern sam em  i istotę z w ię rz ą t ,  k tó ry ch  byt w bardzo  
wielu o ko l icznośc iach  s ty k a  się z naszym  bytem.

C elem  uzyskan ia  szerszej podstaw y dla późniejszych naszych
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ro z u m o w a ń  nad z m rś ln o s c i ą 1, a z a ra re m  u ła tw ienia sobie tejj p tacy  
posłuchajm y,  w  ja k  rozm aity  sposób  us i łow ano  t łum aczyć  zm yśl - 
ność  zw ierząt i j a k  się \v''©g6 le za p a t ry w an o  na te stworzenia.! " 

N arody  pozosta jące  na  niskim szczeblu o św uaty^B pogląda jące  
na całą p rzyrodę  ok iem  juzwo podziwu i zachw ytu  ju ż  też prźłera 
że n ia  i t rw o g i ,  upatruj?} w ta jem niczym  je j dzia łam u ja k ąś  w yższą  
p o tę g ę ,  przed k t ó i ą  albo się k o r z ą  z uw ie lb ien iem  i w dz ięczno ­
ścią w sercu a lbo  z w yrazem  bojażni.  Nie dziw v i ę c , ^ ‘e p rz y p a  
tn ijąc  s ię  wielu za g ad k o w y m  czynnośc iom  z w ie rz ą t ,  że r o z p o z n a ­
jąc w n ich ' pewien rodza j  ro zsą d k u  i 'zdum iew ając  się* n ie ra z  nad  
n ie o m y ln e m  p o s tę p o w an ie m  zw ierzęc ia  w  pew nych  zw ro tach  je g o f 
ży c ia ,  iako też n iem nie j  ńad p o rad n a śc ią  je g o  m ianowicie  v| ta ­
kich w y p a d k a c h ,  w k t ó r \ c h b y  cz łow iek  po trzebow ał pop rzedn iego  
dośw iadczenia lub nauki,  n ie  dziw że u p a t ry w a ł)  i upa t ru ją  1 w zwie-' 
rzęciu istotę rów ną sobia* lub w y ższ ą  n a w e t ,  zaczerni p o sz ło ,  ! że  
n ie k tó re  zw ierzęta  doznaw ały  i po* dzisu jszy  dzień  dozna ją  w y s o ­
k ieg o  pow ażan ia  3. a naw e t  s tały  Się bożyszczam i i odb ie ra ły  cześć 
religijną. ó  tH f ir  s a m e f o  ź ró d ła  w yp łynę ło  też n iezaw odnie  p rz e ­
k o n an ie  , że n iek tó ie  zwnTrźęfcu^są^sied/iha złych d u ch ó w  lub chw i­
low ym  p rz y b y tk ie m  czarownrcł, k tó re  wełlle zabobonnej w iar)  l u ­
du m ogą  ■ się dowrolnie f^rzcdz ierżgS c  w byd lę ta ;  a k to  wic, czyli i 
Wiara w w ę d r ó w k ę  dusz ludzkich  . zam ieszkujących  Czasem w c ia ­
łach zw ie rzą t ,  nie pow sta ła  z p rzecen ien ia  istoty zw ierzęcej .  W  tej 
nauce  m i ło w a n o  d w ie ' :zi\fHdki naraz  Yoźwiużać, zdgadkę n ie śm ie r ­
telności dusz \  i objawów ps\ chicznych w życiu zw ierz  ty Co się 
stanie z duszą po sm ie n  i . gdy m e  m isz ju ż  c ia ła?  O to  p rze ch o ­
dzi w ciało zwierzęce. \  d laczego zw ie rzę  tak roz tropne ,  n ie o ­
m y lne ,  ta je m n ic z e ? 1 Bo1' w nieni prze ln  ivn dusza zm a r ! )c h  p r a o j ­
ców. T a k  sądzili s ta roży tn i .  I dzisiaj Kirgizi w ie rzą ,  że wr melan- 
chol ijn ' ' in .  r ze w n y m  śp iew ie  d robnych  p taszą t  usiługj p rzem ów ir 
do -n i ch zm arli  ojfcowic. raz l j iw  i en i innfegb środka  p o ro zu m ien ia  
się. My tę  w iarę  chw alim y, lic? jest rze w n a  i poży teczna :  T a k i e  m niej 
Więcej im ały  w yo b ra ża n ie  o zw ie rzę tach  rfirnjtly s ta ro ż v tn e .  a m e

• •‘f1) Dzicy lnitis/.kańoy (iw m ei uw ażgjąknajpudobm ejsza do człowieka m ałpo 
goryla z.a, upnułego  człow ieka, lubo zabicie  jeg o  jioc^yhiją ./.a-_,n«iw,y^>; 
i r j  um f m yśliw sk i, a  p rzysm ak. liów iueżo .uK ra.ijcidan ie  u trzy ­
m ują jńrteszkfunn .DoruSm i S iim aftfyO fj zata ił m ow.ą aby ujść ni-w oli 

’) -lal nj*. ż.oraw v Ja p o n ii,  k toregu obrltzy zdobią ściany pałaców  cesar­
skich.
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o -viclc lepsze posiwdają tiigoczesne ludy n ie u cy w il izo w an e .  W s z c -  
lakoź -i w staroży tnosei wyrobili i się u głębszych myślicieli i g r u n ­
to w nych  badaczy  p r z y r o m  rozsądne  zapa tryw anie  się na zwierzęta .
[ ta k  A rysto te les  i 1’lutarch puzytiisaiją zw ie rzę tom  obok  ślepej 
koniecznośc i  k ie ru jące j ich czynnośc iam i także  pew ien  s topień  
zdolno.ści do ro z u m o w a n ia . , . .

'A p ó źn ie jszych  w iekach  tak średnich  ja k o  tuż now oży tnych  
za s tanaw iano  się w ie lokro tn ie  nad z a g ad k o w ą  istotą  wiciu z w ie ­
rz ą t .  o bdarzonych  szczególnie jszą z m v ś ln o śc ią , jak np. jńektóyycb 
owadów j b a d a n q r szczeg (dow o  objaw y ich ż y d  i i ą i is \  w ano  pilnie 
uderza jące  szczegóły ,  lubo nie zawsze k ry ty cz n ie  zebrane.

R ozczytu jąc  się w daw nie jszych pisarzach wyjaśniający cli 
/m y ś ln o ś c ,  n ap o ty k a  sie na  n ad e r  sp rze cz n e  zdania  o niej. Jedni 
uważał" ją za  wrodzony p rzym us ,  k tó r e m u  zw ierzę  w .żądnej swej 
czynności oprzeć się n ie  zdo ła ;  inni przeczyli  s tanow czo  istnienie 
tej ślepej konieczności u zw ie rzą t  i poczyta li  z im  ;h" 'śe  za szybko  
działa jący r o ? u m ; znow u inni p rz \p u sz c z a l i ,  że pe wre ty lko  czyn­
ności zw ie rzęce  są zaw le od n ie św iadom ego  bodźca z i m s ln o ś d ,  
podczas .g d y  innenn  k ie ru je  św iadom a w ola  zw ie rzęc ia

Na w y ro b ien ie  się podobnych  ppiei o z im  ślnojjci w p ływ ała  
na jw ięcej ( llo^pfia, a obok  mej ta k że  religia. W  m ia rę  postępu  
na [roili bad a ń  fL d z iedz in ie  psychologii  ludzk ie '  pos tępow ały  też 
bad a n ia  czynnośę i psychiczny ch zyy ie rzą t  z , / ;o raz  p o m ysln ie js /yu  
s k u tk ie m  a gdy ta n a u k a  o p a r ła  się na gruncie dośyyiadczenia 
uznała  p o trze b ę  porów naw  czej psy cholpgy,. tj. rozb ie ra jące j  objayey 
psychiczne ludzkie  yv zestayyieniu z podobnem i obj.oyami 11 zyyje- 
rząt , yytenczas do[ricro ro  a ś n i l o vsię yvlaściyye znaczen ie  zm yślno- 
î i i yyystąpila jaśn ie j niż kiedykolyyiek jrsyclnczna s t ro n a  z.yyie- 

rząt.  K poka  ta je s t  do]iie ro  w rozyyoju. przy pada  boy 'iem  na o s ta ­
tnie  dz ies ią tk i  b ieżąceg o  stulecia.

dy ln e  zapatryyyanie się n a i istotę z y y ie rz ą t , a tern sąm em  
nieyy biściyye t irm iączen ie  ich zm y s ln o śc i  y\ dayy nuąszych  czasach 
należy  p rzyp isać  b łędnem u  p r z e k o n a m u , jakoby  z y d e rz ą ta  nie m o ­
gły [rosiadać najm nie jszych  zdolności po zn a n ia  .111 też yyl.adzy naj­
słabszego  nayyet r o z u m o w a n ia , tudzież jakoby były zu p e łn ie  p o ­
zb a w io n e  syyiadomości sw ego bytu. T ak ie  p rz e k o n a n ie  m usia ło  
z kon iecznośc i  zrodzić tw ie rd z en ie  w y p o w ied z ian e  nayyet p rze z  
głębokięgojj m yślic ie la  J v r te z y u s z u  ( I )esca r te s ’a)., iz z w ie ra ę ta  są 
au to m atam i p o r u s /a n e m i  niby s |) rężvna in i  ś l e p y m ,  bezśyyiadom ym
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p o p ę d e m  -czyli in s tynk tem . L uboć  tedy inni f ilozofowie i p rz y ro ­
dnicy j a k  L em n i tz ,  L o c k e ,  M on ta ignc ,  F io u re n s tp 0 u v ie r  itd. p r z y ­
znawali zw ie rzę to m  pew ien s to p ień  in te l ig e n c y i , w sze lakoż  bardzo  
z n aczna  liczba uczonych o d m a w ia ła  1111 • takow e j albo z wsze lką 
s tanow czością  albo też  w n ie k tó rych  ty lko  p rz y z n aw a ła  w zględach .  
R ozstrzygn ięc ie  tej sporne j  kw esty i  z a le ż a ło ‘‘od w ie lu  ok o l iczn o śc i ,  
z k tó ry c h  na jw ażn ie jsze  s tanow ią zrozum ien ie  za leżnośc i  o b ja w ó w  
psychicznych  ludzkich  \ od sp ra w  fizyologieznych, m ia n o w ic ie  od 
czynności m ózgu  i ncr\v<w , zb a d an ie  istoty siły żyw otne j ścisła 
zna jom ość ż y u a  zw ie rzą t  i budow y ich u k ładu  n e r w o w e g o ,  w re ­
szcie ro z ró ż n ie n ie  o b ja w ó w  żyw otnych  u zw ie rzą t  na czysto fizyó- 
logiczne. za leżne ściśle od yczynności n a r z ą d ó w  o rg an iz m u ,  i na 
d o w o ln e ,  stosujące się- do chw ilowej po trzeby  i zm iem ająceus ię  
w e d h tr s to s u n k ó w  i w aru n k ó w ,  w  k tó ry ch  zw ie rzę  iżyje. Osta tn ie ' 
m ianow ic ie  poszuk iw an ia  n a u k o w e ,  tj. zbadan ie  fizyologicznej i 
p sychicznej s t rony  u zw ie rzą t ,  dozw oli ły  w nich  uznać  istoty o b d a ­
rzone  za rnv .no  nieś  w iadom ym  siebie p o p ęd e m  w e w n ę t rz n y m  zo ­
stającym w n ieubłaganej zależności od b u d o w y  zw ierzęc ia  i w a ­
r u n k ó w  życia odpow iada jących  te jże  b udow ie ,  j a k o  też n iem nie j 
istoty ob d a rz o n e  p ew n y m  s topn iem  in te ligencyi.  a tein  s a m em  
uzdo ln ione  do ' dzia łan ia  św iadom ego ,  za leżnego  od icll woli.

\ ’ie będziemy się tu bliżej zastanaw ia li  nad tą d w o is tą  istotą 
z w ie r z ą t ,  lecz p o m n i . iżesmy postanow ili  zdobyć sobie sąd sam o­
dzielny d  z im s ln o śc i  zw ie rzą t ,  cofniem y się do faktów , k tó reśm y 
poznali pjślcdzuc czynności n ie k tó rych  zw ie rzą t  w ciągu naszej w y ­
cieczki.

W id z ie l iśm y  t&Jft n ap rz ó d  gąs ien icę  zab ie ra jącą  się z p ew n y m  
rodza jem  ja snow idzen ia  do spe ln iem  i w szys tk ich  czynnośc i m a ją ­
cych p rzy g o to w a ć  ji-i s tan  poczw arczy .  >ie om yli ła  się ani w w y ­
borze  właściwej p o r ,  ani też m ie jscow ości i osiągnęłaby jak naj 
d ok ła d n ie j  cel swych zab iegów , gdyby  m e  o k ru tnengąs ien iczh i  ba- 
r.yłtkaiza, k tóreeprzeiwyaK  pasm o  jej życia. Miałabyż ta gąsienice 
wiedzieć tak  O zbliżającej się je s ien i  i z im ie ,  ja k o  też i o tom. 
że  gdy się na k apuśc ie  p r z e p o c z w a rc z i , u legnie  z g u b ie ,1 sk o ro  wy­
rąb ią  kap u s tę?  L'ego p rzypuśc ić  n ie m o ż em y ,  o w szem  przyznam y, 
że k ie ro w a n a  n ie św iad o m a  pobudka  w ew nętrzna  i przeb ieg iem  • 
sw ego  rozw oju  uczula w ew nętrzna  k o n ie cz n o ść  do opuszczen ia  k a ­
pusty a udan ia  się na s tosow ne m iejsce ce lem  p rze m ien ien ia  się 
w poczw arkę .  Je d n a k  z drugiej s trony  nie podobna  tw ie rd z ić ,  ja-
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k o b y  zas to sow an ie  się  do m ie jsc a ,  trafienie w dogodny * z a k ą te k  
ch ro n io n y  od słoty i s ło ń c a ,  om ijan ie  p rz e sz k ó d  , w reszc ie  wy­
szukan ie  k ie ru n k u  drogi; z a r ó w n o  po legało  na  pobudce  n ie św ia d o ­
m ej.  W  tym b o w iem  w ypadku  na leż a ło b y  przyjąć j^ ż e  ow ad p o ­
siada już po  w ylęgn ien iu  się  B p  aj a  zupe łny ' ob raz  sw ych  p r z y ­
szłych sezynnośc i  i p rz e d m io tó w ,  na  k tó re  takow e są sk ie ro w a n e .  
Jeśli szczerk l ina  p iu sk ó w k a i  g rze b ie  n o rk ę  -celem złożeni;! w niej 
gąs ien icy ,  jeśli m n ie  w yszukać  p o tr z e b n ą  jej g ąs ien icę ,  odróżni- 
ją od  innych i zastosow aóąw reszc ie  rozm iary  i swej n o rk i  do ro z ­
miarów' ciała tej. -gąsienicy , Łj^dybyśmy to jej pos tępow anie  uw ażać  
chcieli za  w y n ik  n ieśw iadom ego p o p ę d u ,  m us ie libyśm y rów nież  
p rzy p u śc ić ,  że i ona  posiada g o tow y  ju ż  łobraz  w szys tk ich  swych 
c z y n n o ś ' i  lub że ta k o w e m i k ieru je  ja k a ś  ta je m .a c z a p 'w  yższa  w ła ­
dza. Nie inaczej należałoby też  sądzić o żóraw  iu o d byw ającym  p o ­
d r ó ż e  w dalekie okolice bez zm ylen ia  k e ru n k u  i o celu tych  p o ­
d ró ż y ;  nie inaczej m usie libyśm y się za p a try w ać  na w szy s tk ie  c z y n ­
ności i n s t y n k to w a , k tó re  zw róciły  na  się naszę uw agę podczas o d ­
bytej w myśli w y c ie cz k : i

T a k ie - a to l i  z a p a t ry w an ie  się na istotę1 zin.ytójtroiai nie m o ż e  
się ostać przed k r y ty k ą  zd row ego  ro zsą d k u  nic m oże się żadną  
m ia rą  pogodzić z d o św ia d c z e n ie m ,  k tó re  poucza  badacza  życ ia  
zw ie rzą t  na  k a ż d y m  k r o k u ,  iż zwderzę umie .sobie poradzić! w o d ­
m iennych  oko licznośc iach ,  t :. że- posiada  zdolność w ybieran ia  zpo- 
między iiióżuy.eh w a ru n k ó w  życ ia  n a jko rzys tn ie jszych  dla siebie!,- 
k ie ro w a n ia  się n iem i luli un ikania  ich w edle m ożnośc i  potrzeby 
a ttuu s a m em  sk łada  dow ód  św iadom ości występującej jaw niej lub 
sk rycie j w ed ług  m niej lub więcej rozw in ię tego  uk ładu  nerwmwego.

P rz y p u sz c z e n ie ' i s tn ie n i  i świadomości u zw ie rzą t  rodzi k o n ie ­
czność innego  p rz j  puszczenia ,  tj. że z w ie rz ę ta  posiadają pewien 
s topień  in te l ig p n c y i , a więc i duszę.

P rz ek o n a l iśm y  się p o w y ż e j , że n ie k tó re  czynnośc i  zw ie rząt  
nieifcdadzą .się* żadną  m iarą  wwtlómaczyć nieśv iadom ym  instynktem , 
bo w nieb w ystępu je  nad to  jawnie pew ien  stopień rozwagi.-  T e n  
ob jaw  ;powodow a! n iek tó ry ch  b ad a cz 1 p rzy rody  i filozofów do 
p rz y p u s z c z e n ia , - ż e  zw ie rzę to m  me zb wa na  zdolności r o z u m o w a ­
n ia ,  o  czem  ju ż  pow yże j nam ien iouo .

Je; li tedy z jednej s trony objawy życia  zw ie rzą t  sl lam ają  do 
p rzy p isa n ia  im  pew n e g o  s to p n ia  inteligencyi^ z drugiej zas sam o 
loiezne ro zw aż an ie  sk ło n i ło  wielu filozofów do uznan ia  i poparcia
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słusznośc i tego p rz y p u sz c z e n ia ,  toć rzecz ja sna ,  że p rzypuszczen ie  
duszy u zw ie rzą t  n ie . jest czczym w y m y słe m  filozofii natury ,  lecz 
musi sic o p ie rać  na  fak tach ,  zasługujących  na uznan ie  na jw yższego  
t ry b u n a łu  naszego, tj. rozum u. • '

Jakoż ro zu m n e  zastanaw ianie s ię : nad zw ie rzę tam i d o p r o w a ­
dziło do  p rz e k o n a n ia ,  iż posiadają w y o braźn ię ,  uczucie i r o z ­
są d e k ,  tj. główni-' zn ą p u o n a  naszegoi>um yslu ; m e b r a k  im też 
uw ag i,  pam ięc i ,  ro z w a g i ,  c iek a w o śc i ,  daru  n aś lad o w a n ia ,  uczucia 
nodzwYU, p rz e ra ż e n ia ,  r a d o ś c i . gn iew u  , nienaw iści, dum y, zem sty , 
litości ,  wdzięczności i w spaniało im shiu .śc i,  okazują  z a r ó w n o  do b re  
p r 2 m io t \  jako  też sk łonność  do zw yk łych  w ad ,  s łow em  w szys­
tk ie  ‘g łów n ie jsze  odcien ia  um ysłu  naszego  występują  u nich w net 
ty lko  w za ro d k u  w net w w yższym  stopniu w m ia rę  tego, jak  b u ­
dow a ich fizyczna za jm uje  w\ żs/.v lub n iż s i ;  -.topieli udoskona len ia

Dla w yśw iecen ia  tego zdania  roz łi ie rzw ny  choćby tylko 
zna jom sze  fakla z życia zw ie rz ą t  i z ich s tosunku  do człowdeką.

Od n iepam ię tnych  czasów osw oił człów ick n ie k tó re  zw ie rzę ta  
w yzsze,  uczynił je  pos łusznem u.sw ój woli, o o k ie ro w a ł  ich in s tynk ­
tami s to sow nie  do  sw ych  celów, tj. rozdzielił pom iędzy  n ie  p ew ne  
za lrud l i t n i a , usposobił j e  p o n ie k ąd  do w y k o n y w a ln a  takow ych ,  
a wiele  znow u zw-iclząt za liczył w szereg- m i l v h  sw ych  to w a rz y ­
sz ó w  i d la tego je  ty lko  żywd O o p ie k u je  się n ie m i ,  iż zjednały 
sobie p rzym io tam i sw-emi lub silnem p rzyw iązan iem . Nadtoolw yu-  
czyl n ie k tó r e  tak  d z ik ie  jako  t e ź ' i  Oswojone zw ierzęta  w ielu sZtu- 
czel 1 uc/M iil  j e  na rzędziem  za robku  ła tw ego lubo nie z a s łu g u ją ­
cego vveale na  pdehw ałę  i póp ie ram e.

M o ż n o ś ć ' osw ojen iu  zw ierzęc ia  i nac ięc ia  jego ‘woli do woli 
cz łow ieka ,  tu d z ie ż '  zdolność zw ie rzęc ia  do przy jęcia  tak zw anej 
d resu ry  są nader  waż.ncmi tak tam i w Ocenice u in te ligencei zwde- 
rząt,  ho jakunże  si o so h e m  m ógłby c z ło w ie k  nagiąć z w ie rz ę  dc 
swej wadi, hi- v. poić w nie p ew ne  p rzym io ty  i do pew n y c h  u s p o ­
sobić cz 'm io śc i  . tgdyby to zw ie rzę  liylo m ach iną  p o ru sza n ą  ja k im ś  
s lepvm  popędem ? H  iadom o, że  ko ii 'O sw djo iiy  i u łożony  rozum ie  
k a ż d e  sk in ien ie  je ź d ź c a ,  um ie  o d ró ż n ić  sw ego  pana od innych 
osób. zna glos je g o  i idzie na j e g o  .z a w o ła n ie , p rzy w ią zu je  się  do 
jeźdźca i smuci się nad  zw ło k a m i zab itego  w wojnie. O d ró ż n ia  
on też  do ln e  z m m  obchodzen ie  się od  złego  i n ie ra z  j a k  ambi- 
tn; człowiek da się prędzej k ie ro w a ć  łagodności;; niż srogością. 
Ż o ln i t r z  wpaja w k o n ia  m usz trę  w o js k o w ą ,  p rz y z w y c z a ja -g o  do
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słuchania  i rozum ien ia  t rą b k i ,  do rozum ien ia  p o n ie k ąd  komenny 
a w  w ojnn. drży to p ię k n e  zw ie rzę  razem  z leżdżcem  po p ie rw ­
szym wystrzale  z d z ia ł ,  n ab ie ra  p óźn ie j  jak on odw agi i z a p a m ię ­
ta ło ś '!  i idzie na oślep na bagnety  i ku le  n ieprzy jac ie lsk ie .

Te w szys tk ie  i w iele  i rnych  u d ir z a ją c v rh  p r z y m io tó w  konia 
s$ t  jedynie  dziełem  u łożen ia  bżAdi drcsiiry. zarzuca ją  przeciw nicy  
in te l ig e n ta . zw ie rzęc e j ,  dziki bow iem  g a tunek  wcale ich nic p o ­
siada. 1 1

l ’r/y pu ść m y . że ten zarzu t  p rzy n a m n ie |  O ty 1?  wart uw zg lę­
dnienia, iż się z nim lii zyc w y p a d a ,  i c;dv nab \ tek p ięknych  p^zy 
miotów kon ia  przypiszmy d re su rz e ,  a obaczy  mv, że ta k o w e  przy - 
znanie n ie tylko me obala  tw ie rdzenia ,  iż zw ie rzę ta  , posiadają nie­
k tó re  zdolności psv ehiczne , lecz ow - zem  najsilniei ■ popiera .  R o z ­
ważmy b o w iem ,  jakim  sp o so b e m  od b y w a  ,dę o sw aian ł t  i uk ładan ie  
zwierzęcia. P rzew ażn ie  (lecz nie koniecznie i nie wyłącznie') biciem 
i ch leb e m ,  tudzież ko rzys tan iem  z d o l n o ś c i  z w ie rzęc ia  naśladoWa- 
ni.a olicech czennośc i  za pomoc;) 1.iczenia go  w to w arz y s tw o  z ju , 
u sw o jo n ę m  zw ierzęciem.

S koro  z.iś zw ie rzę  wie o tein że po pew ne; czynności o b ­
chodzono  się z n iem  łagydnic luft srogo,, i sk o ro  na za g rożen ie  ze 
strony uk ładającego  je lub na pew ien  jegp-, ruch w y konu je  pewnie 
czynnośc i ,  k tó rych  się w\ uczyło., to.ig.czywiście pam ięta n ap rz ó d  
sposółjjji p o rz ą d e k  w ykonania  tych czy n n o śc i ,  a następnie musi ł ą ­
czy,c w yobrażen ie  kary lub nagany, ruch  mim iczny lub zawezw mie 
g łosem  z pewną, czynnośc ią ,  po k tó re j  w ykonan iu  lul^i zaniedbaniu  
w \m ie n io n e  w ypadk i następówać, zw ykły .  / w icrz.ę u łożo  ne obj.iwia 
tedy w ładzę |)am ięei ,  dar  naś ladow ania ,  k tó ry  polega na z d o ln o  jei 
o trz y m y w a n ia ,  zatrzymy wania i sam pdzic lnego  od tw arzan ia  d o z n a ­
nych  w rażeń  czyli na działalności w y obraźn i ,  n iemniej też  dat 
w n io sk o w an ia ,  bo  łączy w sw ym  um yśle  p rzyczynę  i sk u te k  i sto- 
m je  się do tego w n io s k u ,  w \ b o n u ją c  te czynnośc i,  do  k tó ry c h  je 
po w y że j  n am icn io n em i  ś rodkam i przyuczono .

O b jaw i pan l icci. w y obrażan ia  ląozenia w rażeń  bywaj;) ezę-i 
sto n ap o ty k a n e  szczególniej u w iz s z y c h  zw ierząt .  K toż  z iprzeczy 
pamięci p takow i trafia jącemu d o k lu l i i ie  do krzt w u. w k m i y m  uwd- 
klal g n ia z d k o ?  k to  jej zdo ła  odm ow ie p takom  p rze lo tn y m ,  kt >re 
n ie ty lko  jiam ięta ją  k ie runek  oko licy  i k r a j , do k tó re g o  lub z k t ó ­
rego  d ą ż ą ,  lecz po całoz im ow ej i.iebytności trafiają dok ładn ie  do
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sw ych  daw nych  le^Qw sk .  jak  się o tetu szczególn ie j na  asko ł-  
k ach  i boc ianach  p r z e k o n a n o ?

W s z a k  n ie .  o tein k aż d y  w o ź n ic a ,  że kor. o d b y w szy  k ilka  
k ro tn ie  te sam y d r o g ę .  zna ja d o k ła d n ie ,  d o k la d n ie i  m oże  niż 
je g o  k i e r o w n ik ,  ho gdy tem u silm napój zam ąci leb i oczy za ­
m gli .  że  nic przed sobą nie widzi a lho  nie tak  widzi j a k  jest, 
w ów czas  poczciw e kon ię ta  san>fc kroczą  w y tkn ię tą  'i trafiają
alho  na miejsca-, do k tó reg o  im' dązvc k az an o  lub do  d o m u  Albo 
gdy śnieigi zam piąisgbścińee lub gdy jadący zm yli d r o g ę . uc ieka  się 
osta teczn ie  do pamięci kom a. l leż to  prawdziwych- opow ias tek  na­
czytał $ię każ<S i nasłucha! o w yborne j p a n rę c i  p sa .  u pamięci 
gołębi pocz tow ych  i innych zn ijomycłi zw ie rzą t !

Zdo lność  łączenia w \o b r a ż e ń  BUdi im ś len in  objawiają zwie-: 
rzęla w bardzo  wielu w .p a d k a c h .  ' /a jm ujdey  przyk ład  op o w iad a  
D arw in  o p s ie .  k tó rem u  kaz an o  p rze n ie ść  ze s tawu dwie p o s trze ­
lone kaczk i .  ( id \  do  pierwszej p rzyp łyną ł ,  udusił ją i popłyną!  po 
d ru g ą :  ty przyniósłszy żyw ą sw em u p a n u .  wróci.! po  zaduszoną  i 
lakże  ią p rzyniósł .  D arw in  dodaje ,  że ten wyżeł nie miał zw y ­
czaju duszen ia  z v , i e r z e m . D laczegóż w ęcjiudusił jed n y  z kaczek?  
■iczywista, że  .sie zastanów.! nad te rn .  iż obli na raz  p rzynieść  ni 
m o ż e  żw ..y rh .

Indyka dom ow ego: uw ażają  /. i bardzo  og ran iczone  zwierzy i 
na  do w ó d  tego zdan ia  p r / \ t a c z a j ą  fak t ,  ń ż e rg d y  mu siy przyciśnie 
g łow y di. ziemi i k redą  wykreśli  na niej l in ią ,  p rzed łuża iąc  j<| aż 
poza  dz ió b  leżący na z iem i,  to indvk  leży go by p rzy k u ty  i p a ­
trzącym i pialfi k r e s k ę . s ą d z i , że ta k o w a  t rzym a igo  p rzy  ziem! 
Pa p o zo rn a  - g łupo ta  indy 1- • je s t  w łaśn ie  d o w o d em  jego u wnio- 
■kowania , lubo m ylnego. Sądzi 011 tak :  P oniew aż |io przyciśnieniu 
głowy pow sta ła  k red k a .  \ iyC.i ona  mus być p o w o d em  przyciśnie- 
nia. D opiero  p rzypadków  y ruch ciała p r z e k o n u je - g o  o mylności 
tego w niosku .  P odobn ie  jak  indyk  w niosku je  wiele ludzi. P on ie­
w aż p ew n a  czynność ro zpoczę ta  w poniedzia łek  nie p o w io d ła  SM? 
więc pon iedzia łek  musi bvć dniem nieszczęśliwy itrt < )tóx tak  w nio­
sku jący  czlow iel nie jest na włos m ędrszy  od in d y k a ,  a tak ich  
mędrców jest na meszczys> ie najwięcej.

Najdobitniejszym d o w o d e m ,  iż z w ie rz ę ta  posiadają  zdolność  
w n io s k o w a n ia ,  je s t  chy tre  postępowanie-- n i e k t ó r y c h , o p a r te  na d o ­
brej rachubie,, tudzież korzys tan ie  z dośw iadczen ia  i dowcipu.

W upom nia łem  p o w yże j  o czajce uk ryw ające j  gn iazdko  w ten
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sp o só b ,  iż  nie w raca  doń w p ro s t  z p o w ie t r z a ,  lecz pieszo. Mjtsi 
ona więc o tern wiedzieć, że pa trzący  na n ię  poszedłby za je j  śla- 
d.entpl gdyby ta k o w e g o  nie zmy lila. T o  sam o! ozvni bardzo  wiele 
p taków , rów n ież  ssaki m ające u k ry te  legowiska. K una  leśna (tu- 
m ak) nie idzie w .z im ie  n igdy aż do' samego; legowiska po ziemi, 
lecz. skacze- w pew nej odległość? od en na  d rz e w o ,  w ierzcho łkam i 
dostaif się w śm iałych skokach  do n a s tę p n y c h , por.zem z n ó w  
w raca na ziemię i znow u p o w ta rz a  tę sam e p r z e c h a d z k ę  nap o w ie ­
trznej,' p o k ąd  na 'p rz e m ia n ę  to d rogą pow ietrzu ,.  to  /aem ną nie 
trafi do dziupla .swego.

Znane są aż nad to  spraw ki l i s a  my kitę i kiiU\ k u i i io n k i .  
znane  zresztą  rcizajenie się k o ta .  jego  p o zo rn a  o b o ję tn o ść #  gdy »«ię 
p rzechadza  ko lo  s tadka wróbli i i j e g o  pozo rn ie  potu lna '  m inka. 
S p raw k i  tych zw ie rzą t  budzące n iezm iern ie  wiele zajęcia są d o w o ­
dem rozległej k o m b m a c y i , w y b o rn e g o  > nieraz Uczenia się z o k o ­
licznościami.

W s p o m n ia łe m ,  że k o rzy s ta n ie  z dośw iadezenia  dowodzi d o b i ­
tnie istnienia zdolności w n io sk o w an ia ,  bo w n iem  się o k az u je ,  iż 
zw ierzę łączę w sw ym  um yśle  p o d obne  lub te sam e przyczyna 
z podobnem i lub tak iem iż sam em i ‘sku tkam i.  Że zw ie rzę ta  um ie ją  
korzys tać  z d o św ia d cz en ia ,  o tern p rze k o n u ją  rozliczne p rzyk łady .  
Zw ierzę  s trzelane na p ew n ć m  m iejscu niei. rych ło  tam  powraca., 
raz doświadczę wsży przyjem ności paścia zdała ją  ow ija .  W p r a ­
wni? ie gil z ła p a n y  w samotrz.ask po  w y'puszczeniu nań w olność tfflH 
sam ego  dnia znow u weń w |iada .  Ale ileż tak  cli g i lów  m a n n  mię­
d z y  sobą?; co z u i ,p rz '  k rze jszy rh  do; wiadozeń kcirżystać n ie  u m ie ­
ją.' \  m im o  to nikt im  nie-. 'odmawia zdolności w niObkowania.

Na d o w ó d ,  że zw ierzę  posiada d o w c ip ,  pr/y p o m n ę  znaną 
o p o w ias tk ę  0 sloitui i m a la rz u  parysk im . t id y -ó v .  m a la rz ,  chcąc 
w iern ie  o d m alo w ać  s ło m a  /  r o z w a r tą  pa , z c z ą . nadstaw iał m u j a i > 1 
ko  , lecz n ieddawal m u n o  to, iż s łoń  k i lk a k r o tn ie  Otwierając p i- 
;zczę, kusik-się  o jego posiadanie  natenczas słoń naltrawszy w trąłię 
wodę zalał caie malowidlck i o d szed ł .  Rył l#  złośliwy dow cip ,  alt 
dowcip.

U wydatniłem  dotąd  g łów n ie jsze  znam iona utnę siu i o k az a łem  
na k ilku  p rzyk ładach  obecność  ich u z« ie rx a l .  Z eb ran ie  znacznej 
liczby p rż \kdadów  na wszystkie  odcien ia  czynności im iysloi ;ch za ­
jęłoby, całe tomy. Ci^ranicżyłem się więc- na najm niejszej H i  liczbie 
i na uw ydatn ien iu  g łów nie jszych  zdolności um ysłow ych  wł p r z e k o ­



n a n i u , że czyte lnik zrozumiayy szy w ą te k  rzeczy, sam sobie jej d o ­
pełnić potrafi,  ju ż  to rozczy tan iem  się w biologii zw ierzęcej już 
tćż p rzypom nien iem  sobie w łasnych  sp o s t rzeżeń  z życia zwierząt.

Pozosta ją  jeszcze dw ie1 oko licznośc i  do" o m ó w ie n ia ,  k tó rych  
m y lne  rozum ien ie  rodzi nibyto najsilniejsze zarzu ty  przeciw  'p rz y ­
pu szczen iu ,  iż zw ierzęta  posiadają zdolności u n i t d o w e  czyli władze 
duszy, pytanief  czy u zv\ierżut n a p o  y kaja się uczucai wyzs/.e,
sz lache tne ,  i czy ich władze m ogą póstępóyeo rozybjać sin:

\ a  pieryesze p y o n ie  k aż ą  rozliczne fakty t\y i e rd z ą c o ’ o d p o ­
wiedzieć. Z n a iu in  będzie czy te ln ików  pó-danie o psie ,  k tó rego  
właściciel chciał utopićy a zaciaguąyyszy go na b rzeg  rze k i ,  sam się 
w nię w s u n ą ł , ' 'podczas  -'gdv chciał psu uw iązad-1 kam ień u szyi. 
PieS ińitoyval się losu nies/a zyTiyvego i ocalił go. Nie tak  lito- 
śeiv, , ,ii był ykiSciciel, ho och lonąyysz , z p rzes trachu  uyviązal mu 
tern silniej kam ień  u szyi i w iznc il  do wody. R io  tu był lepszy, 
k to  uczciyyszy? Kto  mial uczucie "a k to  go n ie  mial:

i loznahy ten  fakt poczytać za p rz e sa d ę ,  róyynież j a k  m o ż n a  
p r z y p u ś c i ć ż ^ e  ów  pies itosciWy by i p rzyuczońy  do ratowannVUo- 
n ących ; lecz to nie obakr  bynajm nie j p rze k o n an ia  g lę b ó k o  z a k o rz e ­
n ionego  u wszystkicli znaiacycli p r /y  mioty psó-yy, że te zw ierzęta  
o dznacza ją  k ę  szczegó inćm  przy wiązaniem  i yydzięcznoscią, uczu­
cie zaś p rzyw iązan ia  i wdzięczności należy do .szlachetnych.łkartna­
wet między ludźmi rztidkich. d o ż n a b y  za-rzucic, że  z i t H M  raczej 
jest p rzy w ią zan ć m  do ch leha niż do właściciela. Z a rzu t  tenTódpy- 
chają s tanow czo  I ikty d o w o d z ą c e ,  iz zyyierzę dla tych ucztic czę-
'•totiioć nie idzie za najSilnrefSzym pOjiędem, bo za żąd zą  iadłJt.
W iadom o z wielu p rzyk ładów , że tjiies nie odstępu je  tożd pana  
choreg®,, że tęskni j)0 j e g o 'Ś m ie rc i ',1 me p rzy jm u je  p o k a rm u  , c h u ­
dnie i nieraz ginie. T o  sam o czy ni koń .  a papdgtfi, lubo na jiozór 
gyyarliwy trzp io t ,  umic-fa z tę skno ty  po s trac ie 1 m a łżonka .

W i 'n u m e rz e  g z r, nS7 ’j-Vl donosi Przy rodnik  m iędz\ rozm ai 
tościami o yydzięczności bocianów okazane j  dla ś .: p. p lebana  w ,i 
S u ch ro w a  w powiecie bobreck im . Bociany m iały podczas  pogrzebu  
tego p le b an a  usiąść na  cerkwi, do  k tó re j  zan iesiono  zwłoki,  Pastę- 
pnie na cm en ta rz u  na k rz y ż a c h ,  a w k ilka dni m iano  n ap o tk ać  
nieżyyyCgó bociana na grobie  księdza ,  który za życia s tanął vl obro -  
nie tych  zyvierząt, g<l, je lud wiejski podczas r&ku g łodnego  1847 

zabijał na po k arm .
Należy tutaj dodać ,  że  u p taków  ja w ią  się ba rdzo  często
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uczucia -sz lache tne  l iż .  to w m acierzyńskiej p ieczo łow ito ść  o nilode, 
k tó re j  dow odzi w w ' s o k  im stopniu k w o k a  n a w e t  w zg lę d em  k a ­
cz ą t ,  ju ż  też w w za jem nym  ,do ciebie s to s u n k u  par ży jących  w je- 
dnożenstw ie .  YYiądomo z licznych sp o s t rz eż eń ,  że  hocian rzuca  ę 
za m lo d c m i  w o g ie ń , .gdy .gore ch a ta ,  na ,k tórej usfałpigmazdo, 
że  gołębie żyjące param i tęskn ią  za so b ą ,  roz łączone  bow iem  w r a ­
cają naw e t  z b a rdzo  odległych okolic.

Podobne ch objawów uczuć familijnych nie t ru d n o  się też d o ­
patrzeć  naw e t  u nizszycb zv. ierząt.  \ \  ia d o m o .  z taką zaciętości;) 
osy, szerszen ie  i m rów k i bronią  sw ych  gniazd, /. i ik im  pośp iechem  
i t rw ogą  unoszą  os ta tn ie  swe ■ pocz w ark ia ,  gdy z łośliwa r ę k a  za ­
c z y n i  burzyć  ich l ę g o w is k o ,  j a k  wreszcie naw et b ez b ro n n e  pająk i 
z n a ra ż rn ic m  życia  ubiegąj i się o o d zy sk an ie  .odebranych  im to r e ­
b e k .  w k tó ry c h  nószą  ja ja .  t

l'e więc pr;, k łady i setki innych dow o d zą  d o s ta te czn ie ',i że 
z w ie rzę to m  nie zbywa# na uczuc iach ,  k tó r e  zw ykliśm y nazyw ać 
sz lachetnem u Nie w ystępu ją  one  w p ra w d z ie  w tak  w ysok im  s to ­
pn iu ,  jak  czasem  u ez lou  iek ; l ( m o ra ln ie  w y so k o  rozw in ię tego ,  ale 
nątpmiasl w tej p rostocie  i Nie j a k  u plemion dzikich, ty lko  n a ­
tu ra ln ie  w zakresie odpowiadający 111 n iższem u stopniowi rozw oju  
o rg an iz m u .

O beznaw szy  się w ogom ośe i z g lo w n ie jsz en ń  ob jaw am i ż/lifa 
u m y sło w e g o  zwierząt,  zw ró ćm y  się- do pytanku, czyli m ogą u nich 
prystęppwo w ładze u m y sło w e  rozwijać s i ę ? W ie lo k r o tn e  p o s /u k iw u -  
n ia  b adacz ' '  w tej m ierze  dozw alają  p r z \z n a c  m ożność  postępu  w roz 
woju jednostek .  Z\ .erzę bow iem  m łode okazii |c  z jednej  s t ro m  
większą ła tw ość w po jm o w an iu  sk u tk iem  k tó re j  da się łatwiej 
oswoić i wyuczyć ró żn y c h  sz tu cz ek ,  z drugiej zdradza  brak  do- 
ś> i a d c z e n ia . czego, .dow odzą  m ło d e  ptaki dające się ła twiej z ło ­
wić, i co p o tw ie rd /a  pow szechn ie ;  znany  p rzy d o m e k  stary lis n a ­
daw a li ,  ludziom  o b e z n a n y m  z rozm aken ii  ko le jam i życia, < Młode 
zw ie rzę ta  ow arzy sz ą  z a w sze  w ważniej-.zych okolicznośc iach  ży ­
cia s ta rszym  i uczą się od nich sposobu  p o s tę p o w an ia ,  p r z e z o r n o ­
ści i p rzeb ieg łości,  a ży jącym  to w a rz y sk o  przewodzi zaw sze s ta re  
i dośw iadczone  zwierzę.

Metylko zaś w w ładzach  um ysłow ych , z d r a d z a j ą c y c h 'ś w ia d o ­
mość, okazuje  się rozw ój | odpowiadający rozw ojow i f izycznemu 
zwierzęcia , lecz widać go naw e t  w b e z s u la d o m y c l i , in s ty n k to w y ch  
czynnośc iach.  Młody śpiew ak fałszuje tony ;i nie z d o b y w a  się na



w łaściwa, sw em u gatunkm vi m e lo d y ą ;  lot p tactwa .m ło d eg o  ,est 
zrazu  nieśmiały i n iezręczny, w praw a  nadaje m u  dopie«o d o sk o n a ­
łości młęx|\  d rapieżnik  nie posiada ani tyle sp ry tu  i zręczności,  
ani też tej pew nośc i w w ytrop ien iu  łupu  co stary. -

B rak  tedy postępu tak  i co do ro z w o ju  władz um ysłowych
ja k o  też  i ins tynktów  należy jedynie  o d m e ść  do rodzaju. 1 tu jest 
on c a łk ie m  n a tu ra ln y m ,  .gdyż zw ie rzę  nie posiadając  m ow y , nit 
posiada ś ro d k a  do rozpow szechn ien ia  po s tę p u ,  niemniej też zbywa 
mu zu p e łn i t  na ś rodku  do p rze k aza n ia  $ ch  p rzy sz ły m  p o k o le ­
niom. Mimo to je d n ak  instynkt nie jest tak martw ym  i i ste­
reotypów ym  o b ja w e m , jak b y  s ięu to  na  pierweszy rzu t o k a  zdawać 
m o g ło ,  będąc-, bow iem  ici.de za leżnym  od przym iotów  organizm u, 
zm ienia się i rozw ja wraz z jego rozw o jem .

P o trąc i łem  tu o różn icę  między instynk tem  a św iadom ością 
zw ierząt .  R óżn ica  ta je s t  tak w 'b i tn ą ,  i; t ru d n o  o nici przemilozeć. 
zw łaszcza  że jej uwydatnienie rozświeca właściwe-• znaczenie in­
s tynktu.

Pogodzenie  pobudki n ieśw iadom ej,  kierującej wielu czvnno'-
sciami zw ie rzą t  z ich św iado inem  działaniem , p rzypuszczającym  
istnienie woli. zdaw ałoby  sięi być n ie p o d o b n e m , gdybyśmy: me zw a­
żyli, ze i u cz łow ieka istnieją obok czynności dow olnych  ta k że  in­
s tynk tow e .  Ja k o ż  m c ii  ciała sp iąeegoi;ezłowieka, w .w ołany  p od ra ­
żnieniem skory ,  r u d j  pow ieki podczas niemiłego p o d raż n ien ia -b k a  
lub i bez niego, k rzyw ien ie  ust po  zasm akow an iu  kw asu  lub g o ry ­
czy, wszystk ie ruchy mimiczntp tow arzyszące  w yższem u nas tro jow i 
umysłu, n iem nie j m echaniczność ruchów przy pis m it '>$ran iu ,  tańcu 
i t. p . , w szys tko  to są ruchy  m ające pewien oel a jednak bezw ie­
dne. śaw et pozorn ie  -w iadom e czy nnośuij.; ja k  np. w szystkie, 
w k tó ry ch  naby te  wprawy sku tk iem  d łuższego  przyzwycz ijenia-, 
o d b y w a j ;1 sic bez osobnej pobudki woli,  a częs tokroć  naw e t  b ez­
wiednie.

\v prawdzie istnieje pomiędzy ins tynk tem  cz łow ieka  a zw ie­
rzęcia ru żn ic a  zasadnicza w tym w zg lędzie ,  iż w ie lka  częs '- tak 
z u a n y e h  instynktow ych bezw iednych  czynności ludzkich  była pier­
w otnie św iadom ą i ze człowiek potrafi sobie zdać sn raw ę  z ich 
nabycia ; w sze lakoż  pruł w zględem  objaw icnia się instynktu  na ze ­
w ną trz  nie ina żadnej różnicy. Nadto n iek tó re  z pow  żej ww m ien io ­
nych  ruchów instynktów o-celo.w ych, j a k  przy my kanie  pow ieki,  ruclt 
śp iącego za pod rażn ien iem  skóry ,  w reszcie  wszystkie ta k  . zw ane



m achina lne  ruchy  są rucham i zawisłemi jedyn ie  od  ana tom icznych 
i t lzyo log iczn> :h właściwości organizm u. Czynności zaś instynktowe, 
naby te  przez  przyzyyyczajenie istnieją także  u zw ie rzą t ;  i u nich 
są zw ycza je  i n a w y k n ie n ia ,  k tó re  zm ieniają się w raz  z zmkuią o r ­
ganizm u i p rzechodzi ł  p raw em  dziedzictwa z pokolen ia  na p o k o le ­
nie. D la  rozśw ieeenia tej kw eslyi zw ró cę  ty lko  uw agę  czyte ln ika 
n a  rozmaito;,c instynktów  u rozm a itych  ras zw ie rząt  swojskich, 
np. psów. W ia d o m o ,  j a k  uderza jąco  ró ż n e  są instynkta  pud la  a 
psa ow czarsk iego ,  jamnesa a psów  z góry  św. B ernarda lub No- 
w ofund landczyków , a przecież k iedyś był ty lko  jeden ga tunek  dziki 
obdarzony  pewny m ty lko  ro d za jem  instynktu. Na tein  Z jawisku, iż 
instynkt)  zmieniają się w m iarę n ieznacznych naw et zm ian w ce­
chach  g a tu n k o w y c h ,  na k tó rych  właśnie polega 'w yróżn ian ie  ras, 
o p a r te m  je s t  pow yże j wypow iedziane twierdzenie,, iż instynkt postępuje 
ta k że  poza o b ręb e m  osobnika ^indywiduum ■. - uznania  zaś tego
faktu wy nika • tw ie rd z e n ie . iż ja k  u cz łow ieka tak  też i u zw ierząt 
istnieją ob o k  czynności bezwzględnie n ieśw iadom ych i u iezayvsłvch 
od ich woli ta k że  laku;,  k t ó r e . będąc niegdyś - .w iadom em i, stały 
się z biegiem 1 czasu przez  dziedziczenie i zm ianę o rganizm u me- 
śyyiadomemi. k  zw ie rzą t  są one wydatniejsze, gdyż wy stępują z pe­
w ną przewagą,, i j a k  już  nam ienilem , nie lunie sobie zwierzę zdać 
sp raw y z sposobu  ich nabycia ,  sku tk iem  oź%5> przybiera ją  cechę 
bezsw :adom ój inteligriiuty.i.

Z do tychczasow ego  rozw ażan ia  czrttnojfci zw ierząt w pada 
nas tępne  ich rozkiasDikoyy a n i e , naprzód  na < /.ysto fizyolOgiczne 
n ieza leżne od woli zy 'ier/ .ęcv , ho kieroyyane popędam i nau ira lnem i,  
k tó ry ch  ź ró d ło  tkwi yy budoyyie o rganizm u. kakie czynności spo ­
ty k a m y  niem al y \) lą e /n ie  w najniższych o rgan izm  a c h . ' I h m tó r e  na 
ta k ie ,  Jjtórfc j naby tk iem  odz iedz icżo i i 'm  niegdyś św iadom ych czyn­
nośc i ,  a w ięóynieiako zw 'cza jen i ,  do k tó reg o  nagięła się naw et 
o rga i  'Zacya zwierzęcia. Są to właśnie instynkty  w 'Ścislem tego  
słoyya znaczeniu . W  reszcie na czynności św iadom e,  k tó ry ch  po ­
bu d k ą  jest inteligeneya zwierzęcia podobna  do du .v \  ludzkiej na 
n iższym stopniu  je j  rozyyoju.

Istnienie tej uiteligcncyi u zw ie rzą t  nie da-<się żadną  m iarą 
zaprzeczyć ,  ja k o ż  uznają  ją  yyszyscy głębsi baciarze tak  na
polu n au k  p rzy rodzonych ,  j a k o  I ż i psychologii poróyvnawezej.

Z resz tą  p ro s te  zastanow ienie  się nad zależnośc ią  ob jaw ów  
psych icznych  ludzk  ch od sys tem u n e n v o w e g o  i zm ysłów , tudzież

wf i
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uznanie fcej p raw dy , że  od tych dw u czynników  zawisło g łów nie  
cale .nasze umysłow e życje-;( k a ż e  p rzypuszczać,  że. skoro  zw ierzęta  
posiada ją  w aru m .i ,  na k tó ry ch  się nasze  u m y s ło w e  życie opiera j 
toć n i e , p o d o b n a , żeby nic posiadały jak iegoś  .życia um y sło w e g o ,  
odpowindająC-egfrneo do jakości ludzk iem u  a co do stopnia stopniowi 
ich (śrganizacyi. Jak d ż  s ta ra łem  się powyżiej uw ydatnić te g łów ne 
.czynniki ich u m y s ło w e g o  życia,,  w y k a z u ją c ,  i ż ' prawiev»wszystkie 
władze duszy ludzkiej jawili się tćż  w coraz  w yższym  s topn iu  
u zw ie rząt  \, n u a r ę ,  jak budow a ich c.iała-astaje się , 'podobnieiszą 
do naszej. i

P rz y z n m ie  pew n e g o  stopn ia  intcligeil^yi zw ie rzę to m  nie ty lko 
nte ubliża, cz łow iekow i j a k o  n ijwyżłśzćj istoc-iii na ziemi, lecz o w ­
szem  podnosi jty m o ra ln ie ,  odsłania jąc mukz-ijednej s trony wyżyny, 
do ja k ich  um ysł jego  wzbić sie p o tra f i ł ,  <z? drugiej zaś  ucząc go 
ro z u m n e g o  obchodzen ia  się ze s tw d rze n in m i, k tó re  n ie 1 są m a c h i­
nam i W z  czucia, woli i iskierki m yśli ,  me- Są n iew o ln ik am i,  nad 
k ló rem i dla '-dziecinnej igraszki lub n iezgodnej z iego wyż3Żością 
s\vawoli znęcać--'się w o ln o - lu b  należy. Gdyby już miało mvhiczać 
ezlosciekówi p rzyznan ie  zw ierzęciu w ładz um ysłow ych ,  to' za iste  ta 
obraza  nic byłaby tak  do tk liw ą w obec  poczucia tej go d n o śc i ,  j a k  
w ie lokró tn .e  zniżanie się po'(l poz iom  * zwierzęcośfe.i, w yn ika jące  
z b rak li  należytego, rozw oju  i użyc ia  w ładz u m y s ło w y c h ,  tktór.cmi 
w n ie rów nie  w yższym  stopnui człowiek je s t  obdarzonymi.

Dr. A. 'W

M u m u t .1
Między w y k o p a l i .sk am i, ktióre znacl iodzone  w ró ż n y c h  miei- 

scacb naszej z i e m i ,  od.-lanniją gam  świat inny, zam  irły, z d u m ie ­
wający zazwyczaj s to sunk iem  sw ojch r o z m ia r ó w  do tw orów  śwdatn 
dz is ie jszego ,  nacze lne  st m ó w isk o y z a jm u ją  bądź  to cząs tkow e bądź 
też  całkow ite kośc ien ie  m limitowe. 7 nazwy m a m u t prawdę p o ­
w szechnie jiest z n a n y  Ale ja k  zw yk le  w tak ich  w ypadkach  bywa, 
t ił i tutaj często, a naw et bez przesady  rzec. możjna, w  p rz e w a ­
żnej części '-znajom ość i nazw iska ; ja k  gdyby  u p o w a ż n ia ła  dp. nic- 
zn a n ia  rzeczy.

' bor. Ans der Natur. 18,7ti
i i
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M am ut nie byl n iczem  innem  j a k  s łon iem , f^ała b u d o w a  
je g o  c ia ła ,  a p rze d ew szy s tk iem  k sz ta ł ty  po& iłżegó lnych  czyści ko- 
śc ien ia  i ich sk ład  są tego  dow odem .

Już  B lum enbach  n a z w a ł  m a m u ta  E k j ih a s  p r in iig cm u s. Ściśle 
rzecz  b io rąc ,  n az w a  p r im ig e m u s ,  jeśhlry m ia ła  być w ziy tą  w z n a ­
czeniu  p ie rw orodny ,  by łaby  w obec  w y p a d k ó w  now szych  badań 
n iew łaśc iw ą. Badania te bow iem  w ykazu ją  d o w o d n ie ;  że  żadną  
m ia rą  nie na leży  u w aż ać  m a m u ta  za p ro top la s ty  całego rodzaju  
■słoniów. O w sze m  dziś w iem y, że  cały -szeregi zw ie rząt  poprzedził  
m a m u ta ,  żc  więc te n że  je s t  ty lko  p rze jśc iow em  o g n iw em  w szere ­
gu tych zw ie rzą t ,  k tó r e  p rze d  n im  ' po  n im  pow staw a ły  i w y m ie ­
ra ły ,  a k tó re  t rosk liw a p r z y r o d a ,  ja k  m ów i L ib e l t ,  pog rzeba ła  
w  swych w n ę trz n o śc ia c h  j a k  gdyby  w  kośn icach  p rz e d p o to p o w e g o  
św ia ta.

W ie d z ą c  tedy, żę m a m u t nie był zw ie rzęc iem , k tó re b y  do ż a ­
dnego  ro d za ju  naszej zoologii  n ie  dało  się zaliczyć ; w iedząc da­
lej, ż e  był to  tw ó r  z rodza ju  s łon iów , m o ż em y  przystąpić do na­
der  za jm ujących  kolei,  p rze z  ja k ie  licznL zn a ch o d z o n e  jiszcżątki te ­
go zw ie rzęc ia  p rzechodzi ły  I w  przeb iegu  w ieków  pod  w zględem  pty- 
znan ia  i ocenienia ieh p rze z  ludzi.

Ju ż  w  s ta roży tnośc i  nie m og ły  ujść uwagi badaczów  gdzie- 
n -egdzie p rz y p a d k o w o  zna lez ione  szczątki tego  o lb rzym iego  z w ie ­
rzęcia. B oznać j e d n a k ,  jakiego, td ^ zw ie rzę  je s t  rodza juąii  nazw ać  je  
m ianem  ro d z a jo w e m  zw ierzą t  ż y j ą c y c h , na  to wiedza ich by ła  za 
szczupła. I t a k  czytam y u Pliniusa (ks. 3 6 , r. 28) :  ,,T/icoj>/n-astns 
auctor e s t , e t cbur fo ss ile  caniUdo e t  rrigro eofarr in n en ir i et assa  
e b r r  u naści im en irifjue . lap idcs ossaosd' T e o l r a s t  więc* <>\v uczeń 
A rys to te lesa  i je g o  nas tępca w naczelnic tw i • szko ły  P erypate ty  k ó w  
a s p ó łc z e s n y  w ielk iego A le s a n d r k ;  m ia ł ju ż  w je d n ćm  z swych 
zag in ionych  dzieł u  zmiankowaejjtl z e  z n a ch o d z o n o  w ziemi czarną i 
białą kość  s ło n io w ą ,  a nad to ,  że  z iem ia  Todzi kości i że  w tifój 
trafiają się kośc i skam ien ia łe .  T ę  n iezna jom ość  rzeczy', jiikftby zie­
mia rodziła  zna jdow ane  w niej k o śc i ,  ła tw o wytłumaczyć* ;

W s z a k ż e  o w ie le ,  a s to s u n k o w o  bardzo  wiele p ó ź n ie j ,  ho 
n ie  ta k  z b y t  daw no  p rzed  naszem i czasy, ciągle je szcze  za p rzec za n o  
is tn ien iu  zw ie rz ą t  w ym hrłych ,  ustępu jących  m iejska p o k o le n io m  n o ­
w ym , dzisiejszym. (?‘o w ięcćj ,  w u p o rz e  tym  trwali ludzie u c z e n i ;  
w o ln o  czepić  się czczych m rż ó n e k  i p rzypuszczeń  czysto  r o z u ­
m o w y c h ,  n iż  w ie rzy ć  w łasn y m  oczom  i p r z y r o d z i e , k tó ra  z sw ego
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w ie k o w e g o ' 'a r c h iw u m  coraz  to  no w y ch  dostarcza ła  d o w o d ó w .  Z razu  
u w aż an o  tu i ow dzie  zna jdow ane  w E u ro p ie  cości m a m u ta  za 
szczątki o lb rzy m ó w , :gdyż  będąc  n iezw ykłych  rozm iarów , nie d a ­
w ały  się podciągnąć pod  żaden  rodzaj ży jących  zw ierząt .  'O  k i ­
śc iach  tak ich  w spom ina ją  njj je d n o k ro tn ie ^  p ism a l ó  i 17  w ieku. 
Zpom iędzy  licznych tych w z m ia n e k  og ran iczy m y  się>na k i lk u  na j­
c iekaw szych .

Na h rzeg r  R o d a n u  poniżej L ionu  znalazł M azurier  ch i ru rg  
16 13  r w pobliskości  z a m k u  C h aum on t m n ó s tw o  o lb rzym ich  k o ­
ści i zębów . K azał o W je  za raz  n a p o w r ó t  za k o p ać  i po łożyć  w tern 
m iejscu n ap is :  Tni-tobochu# B ex . M niem ane te szczątki k ró la  T e u -  
tobok.i nie zos tały  je d n a k  długo w ukryciu . M azurier  w iedzia ł,  j a k  
z y s k ó w ) in  m ógł być w  je g ó : czasach tak i zna lazek . T o  też nieza- 
długGu w y k o p a n o  ' kości p ow tó rn ie ,  a znalazca w oził je  po ‘'E u rop ie ,  
w ydając  p rzed  ła tw o w ie rn ą  publicznością  koSfci s łon ia  za  szczątki 
k ró la  C ym brów , k tó ry  n iegdyś w iódł boje z R zym ianam i.  K ró l  
ten miał być o lb rzy m em  25'!/, s topy  w y s o k im ,  bark i  jegO' by ły  10 

•stóp s z e r o k ie ,  a 'g ło w a  5 s tóp w ysoka .  Dzisiaj lada ż a k  w y­
śm iałby  pod o b n e  baśnie, ale ina tze j  było  w p o c z ą tk a c h  17 s tu le ­
c ia .  W te d y  nie sami p ro s tac zk o w ie  z g m in u ,  ale i ludzie s to jący 
na św ieoznikach  n a ro d ó w  byli sobie n ó w n i  w tej swojej d o b r o d u ­
sznej ła tw ow ierności  i n iew iadom oscit  Idźm y dalej za szczą tkam i 
k ró la  C y m b ró w ,  M azurier  p rzy b y w a  ze sw ym  o lb rzy m em  do P a­
ryża. k r ó l  L u d w ik  z najżyw szym  za jęc iem  ogląda szczą tk i
sw ego o lb rzym iego  p o p rz e d n ik a ;  ludność idzieuza je g o  p rzyk ładem , 
iLMazurier z ło te  tp b i  interesa. Z da rze n ie  to je d n ak  w yw oła ło  n a ­

m ię tną  w alkę  na p ió ru  p o m iędzy  cz łonkam i p a ry sk ie g o  wydziału  
m edycznego . P ro fe so r  chirurgii  I lob ico t  ośw iadczył się za  Mazu- 
r ie rem , p o tw ie rd z a ją c ,  że kOjfii tc istotnie są szczą tkam i o lb iz y m ie g o  
k.rpla T c u to b o k a ,  j® k tó re g o ,o g ro m n y c h  ro zm ia rac h  w yraźn ie  w sp o ­
m ina  h io rus .  Przec iw  n ie m u  w ) s t ą p i  profespii ana tom ii  R io lan .  
T e n  w dziele swój ćmi -, k tó re  yuąpoezął py tan iem  , czy tuż A d am  
był ,c£ó|m innem  , j a k  o lb rzy m em  , a , skończył p o s z u k ’w an ie m  
l a r l ó w ,  ośw iadczył,  że w .^olbrzymów w ierzyć n ie  m o ż e , ,  a . m n i e ­
m ane kośc i Teuto.b.oka uw aża  po  p ro s tu  za w y b ry l  i p rz y ro d y ;  
je d n ak ,  dodaje w ko ń cu  , ła two być m o ż e , ; że tp są kośęi s łon ia .

1 G .iyantostó .logie 011 P iscourSi su r losi os <l’un g ean t. Papis, 151;!.
2 G iiiantóm noliiejpoin- rópoiid rś a la (iig-aiitosteologifi. P a r ..y ll.r>13.

1 1 *
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S p ó r  "en t rw a ł  d o b ro k u  1 6 1 8 , ■ gdy n a  .gigantologią R io lan a  o d p o ­
wiedział Habico t antygigantologią .

Niemal w  •póltrzecią, w ie k u  p<5źni('j Oglądał B l a i m u l e 1 te sa­
rnę kośc i ■ p rze ch o w y w an e  tym czasem  w , m uz eu m  w Bordeamw 
U zna ł 011 je  za szczątlE m astod.onta, zw ie rzęc ia  ró w n ież  z rodzaju  
s łon iów j któ.re ży ło  w  E u ro p ie  jgszeze p rzkd  m am utem .

P o d o b n e  zdania w y p a c z o n t  j a k  pow yższe  trafiały się je d n ak  
n ie  w  saipej t y l k o . F ra n p y i ;  i resz ta  E u ro p y  n ie  by ła  pod tym 
w zg lędem  światłejs,.ą. ,

W  Anglii za czasó w  Elżbiety p o k a z y w a n o  takie koś‘ck ■ w y ­
dając je i .  ró w n ież  za pozosta łości olbrzymów'. L udovn :us  Vives, 
j a k  p isze ; 0 v e n 2?K w idział ząb  t rzo n o w y  większ^ niż p ię ść ,  który 
u znano  za ząb  św. K rz y s z to fa ; p rz e ch o w y w an o  g!o też w je d n y m  
z k o śc io łó w  tego świętego j a k o  d ro g o c e n n ą  po  n im  pam ią tkę .

W  P ru s iech  O tto  G u eru ck ę p  znany  w ynalazca w;ywiewry, wi­
dział, j a k  w ydobyto  z glinki zape łn ia jące j  szczeliny  w zgórza  w pot- 
b l iżu  Kwe.dlinbttr.ga m nós tw o  kości, k o ś c i  to zloż.yl później jetii- 
aJny Leibnitz  3- w  szkielet,  .dw unożny  i j a k k o lw ie k  nie wydal go 
za szk ie le t  o lb rz y m a ,  to ;  p rz e r ię  i on  1 jeszcze nie u g o d ź -1 

w rzecz, nazw aw szy  swe zw ierzę .  U nicorm i fb ss tłr , ■ umieści* b o w iem  
je d en  z k łó w ,  k tó re  w ów czas u w a ż a n o  powszechniei.d la  ich o g r o ­
m u za rog i,  11 p rzodu  .Olbrzymiej czaszy i tak  pow sta ł jedno rożec  
Leibnitza.

'" 'O g ó ln e  zajęcie obudziło  zna lez ien ie  w l ó f ó  r. zu pe łnego  Ico- 
śc ien ia  m a m u ta  w pok ładzie  Wapieni w  g łębokośc i1 50 ' w pobliżu 
B urg tonny  w  ks ic  itw ie^gfockmm4. P a d a ją ,  " że  k o ś ć 'u d o w a  wtilzyla 
52  funty, p rze d ra m ie n io w a  była 4 ' dlugąi, k aż d y  zaś ząb trzonów  y 
w aż y ł  12 fun tów , a»;ikly by ły  8 ' długie.

K s ią żę  zażądał od  sw-ych lekarzy  w ydan ia  sądu 1 o’1 t y m ' Jóś(* 
b liw śzym  zna lazku .  P o jaw iło  się też w net 1 ffka fó z p ra w  n a u k o ­
w ych, k tó r e '  ró^żniąłj się*1 w  szczegÓlaldi, p rze w ieź 'p ró cz  jednej Orze­
kały  zgodn ie ,  że  kósc i zna lezim ie  nie są m c ze m  i n n e m , j a k  ty lko  
ig ra sz k ą  p rzy rody  ® w  je d y n y  1 gdós niezgcłdny pochodził  zaś 6(1 

czlol.  ieka,  kt(')fv w cale n ie  był lekarzem , Ryl to b o w iem  głdk ksią- 
żęćegó  b ib l io tekarza  '] 'entzela. 1 T e n  p o ró w n a w szy  je d n ę  kość' p‘ó 
drugiej z Tbdpow icdn ien r  częściami k r a n e n ia  s łon ia ,  ja k  je  "opisał

1 A ilnales du  M usenm . :I ‘Osteog-rnpkit5 fom paniifJ A rt. M astodohtcs.
2 Brit.isli fossil M aunnals. 256. Note. 3 Prertogaea. T ale  XII 4 (fbttia
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Allen-Moliliu, uznał je  za kośc i tęgo- zw ierzęcia . l 'ym  sposobem ) 
zh'6łńn i tną zos ta ła  bezpods taw na  w iara  w o lb rz y m ó w  i w dziwniejsze 
je szcze wybry ki p rzyrody; O dtąd  też  zw o lna  poczęły  p rzesądy  co­
fać się w dbee  ‘ p raw dy .  Za dow ody-)! s tarczyły coraz  to św ieże  i 
w j&oraz innych s tronach  w y k o p y w a n e  kości a p raw da ,  j a k k o lw ie k  
icszeze nie zupe lna‘j ‘ ccfraz to szerszym  roz tacza ła  s ięukręg iem  
R z e c z ,  na  k tó r ą  tak  trudno  p rze d tem  by lopsię  zgridziey1 zaczęto  
po jm ow ać ja k o  dałk iem  p ros tą  , zw yczajną .  W ia d o m o , • 'że R z y m ia ­
nie przyjęli od G re k ó w  i K ar tag ińczyków  Sposób używ an ia  słoniów 
dot w a lk i ;  có ż  tedy dziw nego , pow iadano ,  jeżeli  w m ie jsćach ,  'do­
k ąd  dochodził)  te ludy, nap o ty k a ją  się re sz tU  s l o n i ó w , ' j a k  na  po-i 
bo jow iskach  śwnita n o w e g o - re sz tk i  r u m a k ó w  i ludzi?

T a k  w padano  z jednej  OśtMecziltTsci >w druga ,  zntichodzhc p o ­
parc ie  sw egS p rz e k o n a n ia  w tern, l .że kości tak ich  me zna lez iono ' 
je sźćze  n ig d i ie ,  gdzieby &topd pom ie n io n y c h  s ta roży tnych  n a ro d ó w  
nie postula. W  tern po jaw iło  się 1692 r. dzieło M ikoła ja  W i t s e n a 1 

ów oc rzetelnej,  'dwudziestopięcioletniej pr;fcy. A u to r  b a w ią c  i:d6 6 n 
ja k o  pose ł w M oskw ie ,  c z y h ł  sk rzę tn ie  z a p i s k i , ' zb iera!  w iadom o-  
ść'ii!ó  Syberv'» i sąsiednich k ra ja c h ,  k tó r e  później w sw o je m  dziele 
zestawił. l©tó'ż w te rn ,  długi cz'a« je d y n e m  'ź ró d le  w iad o m o śc i  c 
pólne^no-wśchGdiiiej A źy iy  czytainy n a  str . 4 7 3 , Co następuje:

„ W  Syber)  i w nad b rz eżn y c h  o d p lÓ S y sk u ch  wielkich rzek  
lub w w ym tih skach  A'ór, z r z ąd zo n y c h  przez  naw alne  u lewy, zna- 
chodza się n iekied) s lonrów e zęby 'rozm ai te j  v. i e l i ló ś ć i ' 1 k tó re  lu ­
dzie tam eczn i n azyw ają  kośćm i m a m u k r 1 W  p&ffftwnaniu z świe- 
żem i zębam i s lón iow em i,  sp rdw adzohem i z Indyj, ta kość  s łon iow a 
jest nieco g rubsza  1 cze rw onaw a.  T ru d n o  odgadnąć,  ja k  m ógł)  tc 
kości dostać się w taka  glab z iem i ,  w pfyiej za /w y ćż a j  je  ziuR' 
c h o d z ą t e r n  trudniej,  że  słoń w tych s tronhch  n ie  żyje. N a jp ra ­
w dopodobn ie j  są to ślady pow szechnego  potopu. N icktól 'z\ M oskale 
są tego zdania , że z u id y w em  w iek ó w  z iem ia  zm ieni ła  sw e p o ło ­
żen ie ,  sku tk iem  czegb k ra je  dawniej g ó rn ic  ż&jęly m ie jśc e 'k im n y c h  
i *Bd\\ fo tn ie ,  a tak  dzisiaj znach o d z ą  się tu resz tk i  zw ierząt ,  k tó r e  
n iegdyś żyły pod  n iebem  po ludn iow em . ,rŃ;.ulto icst tu podan ie ,  że 
zęby te sa rogam i z w ie rzętia  b e h e m o th ,  w Rói?yi m am utem  z w a ­
n e g o ,  ci k to re m  ,uż k s ięga  J o l ?  w spom ina : Żyje 'oni? w ziemi i 
ta m że  traci swe ro^ji, ow e  k l)  o g ro m n e , '  a wody, p rzez  k tó r e  k r o ­

* Noord en Oost Tartarye. Amsterd. ap i iu  nut
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czy, rozs tępu ją  s i ę ; b a rw a  je g o  je s t  c iem nocisaw a , | g p  w okó ł w oń 
ctKilinąjią ro zsz e rza ;  po k azu je  się rzadko ; lecz zaw sze  w idokiem  
sw ym  w ró ż y  n ieszczęście ;’ og o n  jeg® zupełnie podoim y do wEpna 
końskiego , nOgi zaś m a  kró tk ie .  P o d o b n y ch  g a d e k  je s t  tu bez lii i. 
Najczęściej natrafiai,się na  ow e kości na  w y b rz eż ac h  m orsk ich  lub 
n a  b rze g ach  rzek i Obi, a ciężar ich przechodzi nk raz  lOo funtów . 
Sam ojedzi sp o rządza ją  sobie z nich gr.oty do srrzał, y M oskale zaś 
uży w a ją  tego m a te rya łu  do wszelkich w y robów ,i  do jak ich  się ty l ­
k o  kość s łon iow a nadaje. P o w ia d a ją ,  że  z n a ch o d z ą  się także  [ p a ­
szki , ż e b ra  i inne kości tych zw ierząt .  P os iadam  dw a takie kły,;, 
je d e n  z mch je s t  ziiacznie cięższjjjf drugi zaś m nie jszy  ty lko  Cg' długi,, 
ą  p rócz  tego m a m  trzy  zęby trzonow e,  je d e n  g ó rn y  a d w a  dplne. 
T e n  os ta tn ie  w ydoby to  n ied aw n o  ze znacznej g łębokości w ro w ie  
w K ijow ie ,  k ly  zaś w y k o p a n o  nad  je d n e m  ram ien iem  rzeki Obi. 
P o k a z y w a łe m  te zęby ludziom z n a ją cy m  się na; .budowie słonia i 
o k az a ło  s i ę , że  są zupe łn ie  zgodne  z zębam i i k iam i słoniów s tą r, 
lego. lądu a z y a ty c k ie g o , lcez- ró żn e  sąifod zębów  i k łó w  słon iów  
ce jlonsk ich  N ajdz iw nie jsza  je d n a k  i najgpdniejsza .(uwagi,j j a k  zęby 
i k ly  tak  młode*, j e d e n  bow iem  ząb  t rzo n o w y  pąęhodzi w idocznie 
od bardzo  m ło d e g o  z w ie rz ę c ia ,  podczas- gdy 1 ieł jeden  dow odź '  
tego sam ego  na jw ym ow nie j  swmim d ro b n y m  r o z m ia r e m ,  w tych 
okolicach  pó łnocnych  m ogły  s ię .  dostać, tak  g łę b o k o  .pod, ,zicmię, 
a lbowiem  ani te  zęby t rzonow e ani k ły  ta k  m łode  n ie  dosta ły się 
w te s t rony  jakoj t,owar kupieck i v  do częgpn się w c a k  nie nadają . “ 

P rzy toczy liśm y  wiernie ca ły  ten us tęp  z dzieła W i t s e n a , bo 
z jednaj s t rony ,  podaje  on  nam  na js ta rszą  wia.dpijipśc o m am ucie  
w  S ybery i,  z  drugiej zaś s t rony  dowodzi i s ta ra n n o śc ią  z j a k ą  a u ­
to r  te  w iadom ości zb iera ł ,  i rzetelności,  z j a k ą  je  podał

. P óźn ie jsze  badania po tw ierdz iły  słowa, tego pisarza i zg o dzono  
się naw e t  z p rzypuszczen iem  |Cgo, k tó r e m  tłónujczy znachodzen ie  
si,ęj tych kośc i w  k ra inach  tak  daleko  ku  pó h m cy  poślin ionych, 
zm ieniając ty lko  n az w ę  po topu  np, p o w szechną  powódź,

Drug^i wiadomość o m a m u to w y ch  kościach poch.odzi od in­
nego. N id e r l a m k z y k a , nazw isk iem  E. Y sbran ts  Ides. W  Lóu-g r. 
a więc w łaśn ie  w j o k u  ukazania  się dzie ła  W itsena ,  Y sb ran ts  bies 
p rzeds ięw z ią ł  ju k q  ,posel P io t r a  W .  podróż do Chin przez Sjyberyą 
i T a ta ry ą .  P o d ró ż  je g o  t rw ała  3 ła ta ,  a w sp raw ozdan iu  z niej 
w y d an c m  1 7 1 0  r. zna jdu jem y da leko  d o k ła d n ie j ,  niż u W itsena,  
oznaczone  m ie jsca ,  w k tó ry c h  n ap o ty k a ją  się s łon iow e kości, uda-
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nowieie brzegi rze k  Jcniseja ,  T u ru c h n n u ,  M onganśei i L en y  i o ko -  
J a k u c k a  aż  *po m o rze  pó łnocne.  W  tein sp raw o zd a n iu  czy ­

tam y, co ftaśt^puje.
„G d\k  z w iosny puszczają lody tej rzeki (I^eny), w e z b ra n a  

w oda unosząc k ry  w pędz ie ,  , o o d p łó k u je  w yn ios łe  brz.egi, p rzezco  
sa le  u rw iska fgór  n adb rzeżnych  stacznjąnsię na dól. P o  op ad n ięc iu  
wody pól«i'żują się w powoli tającej ' zienn za inarzłej b idź ‘cale 
z w ie r z ę ta ' t e g b  rodzaju, ticidz ty lko  k ly  ic h .“ A  dalej:  „ W  o rsz a k u  
m o im  byl pew ien  .n z lo w ie k ,  ktciry r o k  ro c z n ie 'c z y n i ł  wycieczki 
w celu odszukiw ania  tych kośyy. O powiadał m i,  ,że  raz  zn a la z ł  
p rzy p a d k o w o  z isvvoimi tow arzyszam i g łow ę  takiego zw ie rzęc ia  w y ­
stająca z m i l io n a c h  lodów . Gdy ją  w ydoby li ,  p rze k o n a l i  s fę ,  że 
mięso byłćPjuż zbutwiałe. Z  t rudnością  potrafili w y łam ać k ły  wrriz 
z  k a w a łk am i szczęk, z k tó rych  s terczały  zupęłn ie  ta k  sam o  u p r z o ­
du ja k  u słonia, dob raw szy  się rgres^cie do jedmej przedniej nogi,  
odrąbali  część jej i przynieśl,  j ą  do T u ru g a n u .  K o ś ć  ta je s t  .gru- 
buśc i"ezfow icka  m iernej tuszy, kośc i zaś szyjow e były  jthsżcze j a k  
gdyby  krw iiaj zaczerw ien ione .  “

W  spraw ozdan iu  tern sp o ty k a m y  się tedy po raz  pierwszy 
z w yraźną,,  wiacjpjjnośeią o znachodzeuiu  w zam arz lc j  z iem i Syberyi 
ca łych kościeni i s ło n io w y c h , ok ry tych  jeszcze  m ięsiw em . P o rów -  
n a w s z ’ zaś  z tern to, co W i tse n  p o da je ,  n asu w a  się w n io s e k ,  że 
ju ż  p rzed  p oby tem  Idcsa  w tych ‘ s tronach  w id y w an o  ca łkow ite  
trupy  słoni. (D. c. n.)

H ozm aitosći.
P r z y k a z a n i a  o c h r o n y  z w i e r z ą t .  Pierwsze* rocznę sprawo­

zdani,^ szlezwicki,eg|0 towarzystwa ochrony zwierząt obejmuje 11 ast/pu jjiwi 
przykazania: 1 Będzj,ę.sz wjcił Boga w wszystkich działach jego, a więc 
też w zwierzętach i mądrośój i męą jeg-q. w nich uznawał. 2. Nic bę­
dziesz męczył Radnego zwierzenia, nawet gdybyś je uważał za szkodli­
we, ani chrząszezów, motyli ̂ itp. żywf^m wbijał na szpilki. 3. P rzy  za ­
bijaniu zwierząt będziesz używał sposobu jak  najszy^ciąiszogo i najmuićj 
boleści sprawiającego. 4. Prżęwóz zwierząt będziesz uskuteczniał oglę,- 
dfye i z uwagą na położenie ich ciała. 5. Zwierząt pociągowych, które, 
ci s łu ż ą , nie będziesz natężą!,,nad siły. Unikaj wszystkiego, co jest  
szkodliwem dla ich zdrowia, jako to pozostawienie ich na wielkha upale 
i mrozie. Bicza użyjesz tylko w' ^.tfttpcznej, potrzebie. 6 . Nie będziesz 
chwytał ptaków ani gniazd ich w y k rę ca ł , bo teni uchybiasz moralności 
i rozporządzeniom zwierzclmąśej. 7. Takie tylko w domu trzymać bę­
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dziesz zwierzęta, które. jestuSł w 'Stitftfe dobrze wyżywić i pielęgnować.
8,. Zwierzęta .chore oddasz' /ua\V(SjOm w opiekę i poiąctmia tychże wyko­
nywać będziesz. Boleść czuje zwierzę zarówno jak  ezlowiek. !). I iunyeli 
wstrzymywać będziesźj od zlegp obchodzenia się z zwierzętami a ochra­
nianie zwierząt będziesz rozszerzał. (Iloszącę^zasady moraluoSci, k tó r a  
uznajesz, czcisz orte i siel>ie'J8lftmdgo'.'‘ 10 Będźiesfe Vtal przy zasadzie, 
źfe byt zwierząt jestlniprawniony i dla ciebie p<tóytł>.czny, a 'każdy zu­
chwały czyn dokonany na-jzwierzęciu dotyka, ciebie lub mienia ./.twego.

Ś l e p o t a  k o n i .  Ząpewne.iwiełu ospjiom wpadła w , ,oczy(Jtą.okoli­
czność między \vszy£tkieini zwierzętami domowutfii koń najczęściej
bywa nawiedzany ślepotą Cztery- są przyczyny, które sprowadzają cho­
roby oczu; najpierw wysokie drabiny na '1 kiami. wszystkich zwyljżnj- 
nycli (stajniach dla koni są onfef tiniies'żezoiie 'nad żlohem tak', że zwierzę 
ninsi wyoiągać-J siano zpomiędzy szpzebli. podndsząc udowę i wyciągając 
szyję. Przyte-m .często zdarza się, że^yść kłosa wpadnie koniowi w^.ęBo 
i tam tak silnie i i tkw i. że jej ani wodą zwyczajna do płukania, mi Izy 
wydalić nie nmg-ą. Następuje więć zapalenie, przyezein koń często r.raci 
oko, zwiaszczft1, gdy nie '' jeśt luirożycić pićl;£ghowanyni: lub gdy nawet po 
barbarzyńsku się z nim obdiodzą , jak  to ii nas mianowicie;i u naszych 
sąsiadów wschodnich je^ t  zwyczajem.

,i-Drugą przyczyną jes t ostry i gryzący; wyziew w stajniach połą­
czony ze światłem dostająceni się. do nich. W ytwarzanie się ostrego 
gazu amoniakowego, który silnie dział* na oko ludzkie i do łez je po- 
I łudza j  jest  także^szkodliwćm dlakmczu konia. 'Pospolicie mówią! *' ze koń 
-jest do niego przyzwyczajony; nie! 'jest toć prawdą. Chociaż koń dalej 
widzi w prostym kierunku od wielu innych zwierząt, prze£ią& potrzebuje 
.stosiwnpgo oświecenia stajni. Jeżeli światło doataie się do iupj z boku, 
koń obraca sig do światła tylko jcdiitun okiem, podczas gdy. drugie 
w cianiu ż o s t 'a j^ ' t a  liierówinftć oslawa obadwa łaczyj Ódy zaś końE-lo- 
wą zwrócony jest kn Nianio, maj.ąc światło za sobą, patrzy w ciemności, 
co mu jest szkodliwem, a gdy gię^go wyprowadzi ze s ta jni,  nagle świa­
tło razi go. DJategH najląpićjś-jeęit, ■ gdy;:stajnia otrzymuje światło z gó­
ry, już to za pomojc.ą dujchu szklanogo, już tćż za pomocą okien w da­
chu, ku którym Zwrócone są g^owy^koni. Jednak /aws™ “ powinno bvć 
jak  liaiwidniejj', pou?ewaz koń nie ąe^t zwierzecfćfni hibiąeem zmierzch i 
Siemność liociią. •CJ-i-yząe.y wyziew w stajniach, który zdaniem ićielu nie 
da się usunąć’, może łatwo by^usnn ię ty fn  przez utrzymywanie czysto- 
TOi', jes t bowiem wiele stajen, w których nfi?1 ma 'Siadu tych wyziewów. 
N ie 'po trzeba nawet uzywaa środków deSinfckcyjrfyęf/, np. g i j s u .  torfu, 
witryolu żelaza i t d . , sama cz.fśtmść wystarcza* .Rozumie siij, że nodloga 
musi być tak  urządzoną , aby odpły wający mora ufS^wśiąkal do niej i 
tym sposobem nie stanowiła zbiornika zlej woni. ;

Trzec.iij1 i główni]!' przyczyną'' ślepoty koni są rzhslonki czyli oku­
lary przy kiHitaraćn. Mądremu człowiekowi1; któirj; wyuahizl tc niezdatne 
i nigóżąc^przyrządy ,1 pov inna potomność1! posiać? ciernie1 na grobie.

Oczy konia leżą w kącie ostrym do koStii nosowej; patrząc więt! 
w położeniu zwyczajnćm na bok, obejmują większy zakres od ócz czlo-



wieka, Aby więc usunąć zrywanie, .się Koni zaprzęgowych, powstające 
w skutek nagiego wpadania, im m  oczy różnych przedmiotów, czyli aby 
fc® ttSnuiitć z ich widoku , wynaleziono okulany, tj. czworoboczne zasłony^ 
któro nie pozwalają koniowi patrzeć na boki lt>"z zmuszają gO' do pa­
trzenia wpryst p r f l i  siebie. Lefcz oko konia nie jest urządzone do t a ­
kiego p a t rzen ia ; znajduje Mb przezto w ciągiem natężeniu Wynalazca 
tjjtfii przyrządów musiał z,aptnY.up.jniCĆ.yua uwadze oko ludzkie, dla ludzi 
byłaby pjika zasłona niet.ylko nieszkodliwą, loeZ; nawet , pożyteczną., abjj 
usuwała przedmioty (nkąznjące»i^ię ■ nagle, z boku; dla koni zaś jest to 
szkodliwóm. Koń znmszonijti jest zasłonami zwracać gwałtownie,iźrtpiicł; 
swoję naprzód, tylny mięsień uapiężitć. a przedni ściągiup,) Oprócz tego 
niech sObiSj wyjStawi czlo.wiek mękę, kjfcórćj !>$,.» doznawał, mając przed 
oczami deskę przez cały dziwią -.-Czyż można si., -więc dziwić, .że oko ko­
nia w ten sposób drofetoiiaBi slabioję, i traci zupeliiję, swojo E k '  -' ■ 1 to 
wszystko bez potrzeby, żadnej bowiem ważnej usługi, zasłony nie oddają, 
a nawet jczynią one konijK płochliwym i pomnażają zle., od którego miały 
chronić. tklyby spróbowano odrziicićijj.<ijiod kan tara  , przekoiianoby
się, że one nie oddają, mniemanej usługi. Akie.lu zapobiegliwych posiada­
czy koni odrzuciło j t^ z p e c ą c e i , nieużytj3czue.(i męcząco przyrządy i wy­
szli na tein bardzo dobrze, ł'a jeszcze lepiej ,-jcli zwierzęta. W każdym 
razjfe można z oalnu zastanowieniom ;powiedmąć} żt- zasłony ;są p rzyrzą­
dem meczącym zwiorzjta, i dk^egA pW inny jhyć wzi$fce pod nwagfó 
zwierzchności. , , ,

Ozwartą przyczyną ślepoty u koni jeąt bat. ileżto razy uclcrz» 
przypadkiem woźnica, k la sk a ją c  batem, konia w oko, co ,sp row adza  
w liieni pęknięcie, nń.czynia krwionośnego. lub zapalenie, a w skutek tego 
następuje u tra ta  wzroku. Uderzenb liatem zdarza się pomimowoii nawet 
woźnicom dbającym o swe konie. Daleko jednak więcej jest  tyrli okru­
tnych pąrobków, którzy, zastępując paszę batem, dla sprawienia tenn 
większej bulaści biednemu zwierzęciu, biją je po szyi i giowio. Wie k a ­
żdy, jak  czftSt-o wówcztts1 bezbronnemu zwierzęciu wybija .się oko. iiat 
nie jest potrzebnym - Kiniojs^e, .uwagi wraz z w ielu iiineini dotąd w pi­
śmie, , uasZjćm nmiesztjzpneiiii poświat,apm naprzód naszym Towarzystwom 
rolniczy 111, które, zdajt* się, z pljowiązł n pO,w.iuuyby nie spocząć dopór.y, 
dopóki nie, wymogą Czy na śe.jmio Czy na rządzie surowych ustaw pijęt^ 
ciwko wszelakiemu dręczeniu zwierząt, /powtóre wszystkim władzom, któ- 
rycli służba stoi ua ułicaeb i plącąc1, publicznych, widzi ohydę a me 
zabrania jej i nie zabiera wykraczających.

O p r z e s t ę p i e  b i a ł y m  i d w up 1 ę, i o w y niv ( llr t/n n iu  (diet, B. 
(Uoicy) powszerlmeni jes t 11 ludu mniemanie, j a k o b y  o u przynosił .szczę­
ście t a k  pojedynczym ludziom, ja k u  całym rodzinom, a nawet, całym 
gospodarskim obejściom, jfói tcun prz' konaniu pologa znane mi w dwu 
odcienia,i.h podanie o lej roślinie, a jesj, icli niezawodnie daleko więcej.
W okolicy Jiwowa,,i-.szczególnie zaś po przedmieściach trudno znalejć
gospodarza, któryby nie w iedzia ł, .roślina ,ta$j chociaż nieraz i z na­
zwiska mu niftzaaiia, jest, , zwiustunką pomyślności. .Każdy wda, ż j jtó jf lS
ba jej szukać po miedzach i graniccaii i gruntów, gdzie stąwiafieŁjzwykle
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opłotki, parkany lub pozostające krzaki dozwakijął^slabej lodyżfcoNIprze- 
stępu dźwignąć'się-ponad ziemii. Łatwo tuż być może;'; że stąd poszła 
nazwa1 tego granicznego stróż ;!11 domowego szczęścia , którego nip wolno 
nikomu naruszygf aAeóż dopiero wykopać! J u ż  dzieci zaledwie podrosłe 
wiedzą (M»tem dcfbrze' i ośzeżędzają-krirdiego przestępu. Zakazdten  tyczy 
sio przedewszystkiem korzenia. Więc g'dy przy pracy na roli motyka 
lub lopata.r potrąci o b iały, mięsisty korzeń przbstępu, robotnik omija 
to mięjoe, powtarzając za zwyczaj przestrogę; że ktoby gO' wyrzucił, 
wyrzuciłby szwźąście. Śmiałek, któryby chciał teiiiu sprzeciwić 'Się, n ara­
ziłby''Się ud cSm gorszego niż n'an ostre* wymówki; kto ukiadkiem zdo­
łał wykopać korzeń przestępu, m w tego  patrzą krzywo jak  na czarb- 
S f t i k i , kobiety zaś w takim wypadku pewnie i ta  nazwa nie minie. 
Zdarza sio jednak, że konieczność' wymaga uprżątnśeTiia tej rośliny. 
W tym wypadku rarłząC-stjirzy przesadzić j ą ,  kładąc na opróżnione miej 
sce kromkę cliłeba i s ta ry  pieniądz, podolmiei^jiik przy obi zędzic*1 zakła­
dania węgielnego kamieuiafiflTr»eba mi jednak dodać, że i tutaj niewia- 
domOBS zleg'o uchyla 'jago następstwa", jak  zwykle w baśniach tegm 'ro­
dzaju. Kto wykopał roślinę, nieb znając ję jr"tajennuezćj s i ły ,1‘temu nfć 
to nie szkodzi. IGłośmy tu powiedzieli, to śwh.-cie zaehowywaue pokrywa' 
mgdfć tajemniczości, wki&ciwa przełsfydom, a bodaj czy nie oftato daje 
im tę żywotną!' silę wobeej której -często cala 1110$  ludzkiego rozumu 
staje' sio bezsilną? Przynajmniej prz&fąd o naszym zwiastunie szczęścia 
nie samym jest tylko przesądem, jest w nim myśl jak  w wielu innych 
podobnych 'gadkach, która uzasadnia jogó istnienie, tworzeń przestępu, 
j'ak Wiadomo , dziś jeszcze nżywhny w lecznictwie działa narkotycznie i 
rozwaluiąjąco. Zadany w większej ilości sprowadza tak  gwałtowne ‘skutki, 
żet'•m3żna,i/ łatwo nałożyć życiem, tle -zaS'* niesżtfjJęść uchyla tu l i1 piękny 
p rzesąd , każdy zrozumie. Dziewczęta wiejskię* zaś noszą czasem przy 
śfibie w talarki pokrajany korzeń przestępu wijtSj w ie rze , że 011 przy­
śpiesza zamężCib, rozumi&lsię, ztaięście szczęśliwe. Eneykl. Orglb. T / ł 2 i , 
s tr. (>86 A. J .  Dź.

M l e k o  i^ ń p o 's ó b y  p o z n a n i a  j e g o  z a f a ł s z o w a l i .  Pod tym 
napisem Tygodnik warszawski P rzyroda i przemysł zajmującą pódal 
rżoćż' o mleku, ktjtffjfl tntajjl dla poitćząjąeój treśei swojej w głównej 
osnowie swojej powtarzamy.

Mleko zwierząt ssących jeitit roztworem wodnym a) (mkru mlecznej 
gir, h) istot azotowych sernikil-,i białka, t )  soli mineralny cl; (fosfora­
nów, potasu, sodu, wapnia, magfiezn i śladów fosforanu żelaza) j prócz 
tegp zawieszone są w nim w widlkiej ilości mikroskopijne kuleczki t łu ­
szczu, których ścianl i zewnętrziići utworzone są' z niatery; ""azotowej. 
Oiieto nadają, mleku barwę białą.

Mleko krowie mniej wlgiSH dobre, jes t  plynefm białym p  lfttiJfpeźrfP 
czystym® - biało-żółtawym lub niebieskawym, przyjemnego slodkawego 
mnaku; podczas 'gotowania wydaje sobie właściwy zaparli gdy się kilka 
kropli surowego mleka, mianowidipJS zaraz po wydojeniu wpuści do wody 
miękkiej, powinmDtonąe-? kropla mleka wzięta na paznogieć nib,*powinna 
rozpłynąć się , l'eez zhehować kulistą postać. ‘Cżerwony lakmusowy pa­
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pierek zabarwili sir nieco niebios,ko,.ifPrzpz gotowanie, nip. trjnrf, ouo po­
wyższy cli własności, a blouka iwmrząra sio podczas gotowania na ęj-eg.ó 
powierzchni (tak zwany kożtiśizók) jest ś̂cijjt-slin białkiem i (Stanikiem za- 
wiąuająeym nięoo tlnszczu (masla^ij*.,

Młako pozostawione przez Fzas jakiś najlepiej w ciepłocie DJ" G, 
w y d z ie la z  siebii? sm,ie t;aj i  k i ; , warstwę żółtawa, gęa&ft, tłustą-, skla - 
dajifcCftę się p rzew ażn i^#  największych hulę&fek tłuszczu. W mleku vseiv 
nik połączony, jest z śodą i (Skutkiem tego rozpuszczony. Działaniem 
ciepła i ppwnegon ]'Oilzaju zarodków, które z powietrza dostają .się. do 
m leka , n-ftukiej, mleczny zamiemifWąsię w kwas mleczny, który łączy się 
z rSodtmipi rozkłada,^wiązek Wernika z stulą. Sernila nie rozpitazezif, się 
w pozostałym plynitę-i wydziela,tsię z niego jako :gęsty osad z większa 
częścią mechanicznie pochwyconego t tłuszczu i z o&lą ilością fosforanów 
„lem (wapnia, magnezu). Jt)st|,Ło tw ia róg i ,  s e r .  1 ’Jyn ąkiz.OsUiiy po wy­
dzieleniu sernika.-je$t jasiior^óltawęy;, kwaskowato słodki i zwie sio s e r ­
w a t k ą .  Kwas iinleozny -.rozpuszcza, i.także- azotowa istotę -statfowiii-ca 
blonki kijlftęzek tłuszczowych, jigku.tkiem czego znajdujący .-się w nicli 
tłuszcz jako., gatunkowo lżejszy- w.ydoętajfw się na wierzra i przez klóp.ę- 
nio daje się zbić w masę stalą, zwanąi m a s ie u n .  Powyższą czynności 
cliemicznśj!jkwapji mlecznego inn^Jtakżc kwrąsy, takoorganiczno-■ jako :t,ćż 
mineralne, uskutecznić .blin*

lloijej-.wyinienionyąh wyżęj części składowymi) mleka niewsą' dtale 
i zależą od <gatunku zwierząt, od ich w ieku , paszy, sposobu życia i 
innych , ©.kolń)zności. Zawsze jednak zawiera mleko wszystkie jlezęści 
składowe niezbędne do wytworzenia ciała nilonego zwierzęcia togo ga- 
t.iuikn, jakiego.'^samo jest wydzieliną,., Wfiżnffin wj ezęściash nakładowych 
mleka następujące objaśnią przykłady.

Tak  zawiera mDko krowy, kozy, oślicy. suki
wody . . . . . 87-d . ,:S2kO isifnfi fifi'3
masła . . . . . . , 10 -. 4i,5ft, 1 '4 l i ' 8,
cukru mieęznego i,,-soli rozpuszczalnych y-y fi-i miguit
sernika i soli nierozpuszczalnych . . i ii' 6 . 3 'fi 1-7 if i-0

H)()0 1 oo-o io§-o 1 O0.-C)
Od maja do jesieni krowm/^żywiąe się przeważiife-t-nwą. koniczyną, 

lucerną, daje mleko- Kaw ierojące więcej waidy *a, mniej eżęśśi fa^&dlyeh: 
w zimie żywiona sianem. wytłoczynami Imraków itp. daje mleko1 bBJglffl 
sze w masło i zawierające mniej wody. '^iodostat-.k luli b rak  trawy i 
siana, a przewaga wytłoczyn lub 'co gorsza, gorzelnianych odpadków nad­
zwyczaj źle działa na wartość miska tak  żywionych krów: sta ją  się1 
chorpnii a?.mleko ich jest wodnistym i sAłamistóm. Krowa źle żywiona, 
używana do foboty, tudzież zaraz po ocieleniu daje, mielcu wodnisW, nie­
bieskawe, ubogie w kuleczki tłuszczowe. Mleko wydawane ztfraźf po odm­
ienili (niiąjSoami siarą zwane) mit zapach nieprzyjemnie kwaśny ■ jestt 
szlamiste , Lzawiera bardzo wisln^soli mineralnych a bardzo mało cukru 
mlecznego, więcej białka niż s e rn ik a , który się już prze.sd“ 110 ogrza­
nie wydziela. Mleko takie przechodzi wprost w ldrmćntaeyą' Zgniłą, nie
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skwaśniawszy wprzódy, a, to dla maWj ilości lub zupełnego brakli cu 
kru mlec/rtego.

Ciężar wlaŚCiwytmleka jest 1 0 2 6  do 1 ’0.'>2 . Mniejsza lub więk­
sza ilość części zsiarllytdi nie, koniec/nie pociąga za sobą powiększenie 
lub pomniejszenie ciężaru właściwego mleka. Wioksżli ilość tłuszczu 
zmniejsza, większa iloś» innych części zsiadłych powiększa ciężar w ła­
ściwy mleka;'? 'Więc mleko tłuste, dobre, pokazujące ^3 ' wk 1''026 lub 
bliski 1 ’G2'6 możeWbjm, zebrane'-; a sarno niRkn posiadająceŁ c. wl. zna­
cznie większy, do tego stopnia wodą rozcieńczone, że znowu okażę*;}'.- wl. 
równy lub bliski l tó2  7. dożęli zaś mleko nie przedstawiaDsię tlnstó.mdted1 
już  p o la rn e j  4)anvie?l uważać można,' a ' c. wl. jego je&t bliski 1 '026, to 
można: powiedzieć, że zostało rozcieńczone wodą; jeżeli 'zaś1 waży wię- 
ćój niż 1-032, to prawdopodobnie zostało zebraneir.

i 'Najzwyklejszym sposobem zafałszowania nildka dolewanie wo1- 
dy. Takfle miokó jest biatb-sinawep mianowicie po brzegach iia^zyń p ra­
wie pói przdzteczyste , ' r z a d k i e k r o p l a  puszćfeomi ■'na paznokieć natycli- 
■rt/ifiSlBsię rozp ływ a, w dotknięciu palcami i leRkieni ich potarciu nie 
okazuje się t lus te in , do'polerowanej lasbcżki żelaznej; zanurzonej w liićm 
i zwolria wyjętej wCaltbhiie przylegajzostuwiotwMI w pokbjta pokrywa się 

dfardzo-‘wenką warstewkąŁśmie,tanki , a po’ strąceniu sornika# kwiiseili 
daje bardzo witde, serwatki.

R ó w n ież  'oźęśt-o z d a rz a  s i ę , m iaffowiifie w  'lćc ie ; że  m leko ' p rz e g o -  
tow ują. lub  d o d a ją  dw nw ęgdhnu s o d u , w ę g lan u  p o ta s u , kdedy , m a g n e z y i, 
a b y  n-ia1 k w a śn ia ło  t a k  p ręd k o . H lo k o  p rz eg o to w a n e  j e s t  m niej w a r te  od1 
suroW dgo, d a je  w pT aw dzie t łu s tą  a le  b a rd zo  r z a d k ą 1-’-śm ieffank i^  a  p o ­
z n ać ' je  n ie  * tru d n o  1 pty w łaśc iw y m  mu z ap a ch u  i sm ak u . |  D o d a n y  do 
m lek a  d w u w ęg lan  sodu i w ęg lan  p o ta su  ła tw o  w y k ry ć  n;Cśtępnjąoym Łśp o - 
sobem . M leko  z a g rz e w a  się  i do lew a tro ch ę  k w a su  octoweigO; jd ż e li  sio 
m leko  n ie  isc in a  z a r a z ,  lecz dop iero  po- d o d an iu  z iiaeznćj iloścd k w asu , 
p rz y p u śc ić  m o ż n a , że  j e s t  fa łszo w a n e  dodan iem  w ę g lan u  a lk a liczń eg d * 1 
M o żn a  t e ż ’ do p o d e jrz an e g o  m le k a  dom ięszitć  te j  sam ej ilości1 'n a  w a g ę  
m ocnego s p iry tu s u  lub  IjJzwodnegO a lk o h o lu ; ty m  ' sposobem  s t r ą c a ' sic 
s e r n ik ,  z któijfgJ-i rzcedzić m o żn a  se rw a tk ę . J e ż e l i  m leko b y ło  s fa łs z o ­
w a n e ,  w ów czas ta k  [.'Sernik ja k o  t-ó ż -(se rw a tk a iieze rw o n j p a p ie r  la k m u ­
sow y z a b a rw i liie.biesktp • G d y b y  gferw atkę w y p aro w an i} ' do suclm  i n a  
p o zo sta ło ść  n a la n o  k i lk a  k ro p e l ja k ie g o k o lw ie k  k w a s u , n a s tą p i  w y ra ź n e  
b u rz e n ie  p rz e z  w yw ięzu.jąey.j się  d w u tlen e k  w ę g la  (k w as w ę g la n y )  H a la  
ilo ść ; d w u w ęg lan u  ygodft d o d an a  do m le k a  n i’e p su je l j ję g o »s m a k u ; dodatek - 
OdEę'^, c-z-yni mlekoŁ b a rd zo  n ie p rz y je m u ć m , z d i’ow iu w sż a k ź e ’ nTfe szk o d z i 
b y n a jm n ie j. K r e d a  lu b  m agnezyac  dodane do m le k a  o sa d z a ją  s ię  po je g o  
u s ta n iu  sięm na d n ie  n a cz y ń  i tern san ićm  d a ją  sięm poznać.

Aby mleku rozpuszczonemu wodą nadać znowu lepszego pozoru, 
mleozarki dodawają nmki, krochmalu itp. Takie dodatki łatwo wykryć 
można dolaniem kilku kropli tynktury indowej lub roztworu jodu w jodku 
p o ta su , skutkiem czego mleko sfałszowane nabiera barwy silnie n ie­
bieskiej. tęiezasem dodawają białka lub żółtka z jaj. Dodatki te zdradza 
ob-fita ilość skrzepu po zagotswaniu mleka.
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Do mleka rozcieńczonego wmdą.y,dodawają fałszerki także cukru, 
którego zaledwie | | ( M  czgść nadaje.omlekn smaku nienaturalnie słod­
kiego. W  większej ilośęi, dodawają >.cukru z krochmalu (glukozy) jakp 
mniej slodkj.ijg.o* od cukru zwyczatnęgo. Obie itgTdomieszki wykryć można 
dodaniem do mleka lub serwatki piwnych drożdży w ilości 1 0 które 
w ci oplocie. 10 do 20" ,Cb;już po 2 do 3 godzinach sprawiają | fennęn- 
tacyą alkoholową , wj twarzająSalkohol i kwas węglany. Ml&ko liiefał- 
szowaiie cukrem ni,e zachowuje się w ten sposób. Dodają jeszcze do 
mleka emulsyi oleju makowego, konopnego i lnianego.

N a jp ro s ts z y  ś ro d e k  u trz y m y w a n ia , m le k a  je s t  t r z y m a n i ^  go  w  z i ­
m n ie , gjile  . ty lk o  w maczyniĘtch g lin ia n y |c h , f a ja n so w y c h , p o rcelanow ych , 
s z k la n y c h , b la sza n y ch  lub  m ie d z ia n y ch  d o brze  pobię& inych. ( D /y w a u ie  
n aczy ń  m ie d z ia n y ch  n iep o lew an y ch  , j  o łow ianych  , c y n k o w y c h , ż e laz n y c h  
g a lw a n iz o w a n y c h  (pow leczonych  m ip d z ią) dq,i prz ,echow ania  m le k a  j e s t  
b a rd zo  sz k o d liw e m , w y tw a rz a ją c y  się  bowiem  k w as m leczn y , d z ia ła ją c  
n a  m e ta le ,  d a je  m lę e za n y  m o ta lję zn e  z a t in w a ją c e  m leko . .

Namieiiiaiąy tn jesze^e, że jak  wiele płynów7, tak ,tt>śż mleko, a 
mianowieje śmietanka pochlanikjjzapachy znajdujący się w miejscu prze- 

liowywania go. Lękarze ąngiidsoy (Dr. Tayloy, Dr. Bell, D r '  .Ballard) 
przekonali .ijie, że, z domów dotkniętych t« j« z k a r la ty n ą , to ty fu;sam roz­
niesiono zaród tycjh słabości z mlekiem do innych domów. Odradzają 
zątćin stanowczo , aby nip,,,kupować ani mleka ani masła ani ąęra z do­
mów, w7 których nabiał przepiłowują w izbach mieszkalnych i zamieszka­
nych. P rzes trogam i u sz n a , ale u nas-pani ^ a  sto la t  nie będzie się mo­
żna do n i e j z a s t o s o w a ć . . j- r 11

, j > l  s z o w a n i e w c y k o r y i  t o r f e m  odbywa ąię nat.wielkier roz­
miary we Flandryi. Lud tameczny wie dobrze o tern, skorp torf ziemią 
eykoryową, zowie. Najlepszym środkiem rozpoznawczym j.est tutaj mikro­
skop. P y tan ie  tylko, czy kupiftęj lnh fabrykant torf  sprzedany zamiast 
cykoryi odebrałby napowrót, Klgigiażby mu mikroskopępi dowiedziono 
oszustwa.

Fpął s z o w u n i f  m y d l ą .  D r . ^ o h l  podaje,, że pewna, nie wielka 
fabryka mydlą, ĘOpznie 40,000  funtów mąki kart.oflowćj spotrzebowuje 
do fałszowania mydlą potasowego. Aby otrzymać, powyższą i-loSć skrobi, 
potrzeba 17 4,000 funtów ziemniaków. Między próbkami mydląupotą- 
SWffp l  P()cll0l,Zitl'emi z Akwjsgranu , .Bonnu, KonUuencyi ( Koblenz), Ko­
lonii ,  1 'u isburga , E lb e rh h lu ,  Jlschweileru, Maiinhcimn, Neuwiodu i in- 
liyeh miejsp, było tylko 7 liifesfalszowanych.

S z w a j c a r s k i e  s a l i n y  są Bex w dolinie Rodami, Schweizer- 
hall v Kantonie bazylejskini, Rheiufelden i Eyburg w7 kantonie^ Aargau, 
z któryph trzy  ostatnie razem rocznie 600,000, petn. , owa w Rex 
24 ,000  ęetn. soli dostarczają.

P r o d u k c y a  w ę g l a  k a m i e n n e g o  podniosłą; się w ostatnich 10 
latach w Europie; prawie o 70."/,. Obecnie dostarczają w s z y s tk ą  kopal­
nie r a  kuli ziemskiej około 426 7 milionów cetnarów olowych w7egla. 
Z tej ilości przypada na , Europę ^5 4 8 ,1 8 7 ,0 6 ,0  cetn. wartości około 
3251/jmil. talarów, na Amerykę 688,41)4,000, na A ustra lią  18,327,700,
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detal., na Azy 4 11 ,815,620 cetn. Szc;/egł>lowóv*zaś dostarczają w Euro­
pie W ielka Bryffania 2,182',027*,'960 'c e tn . , T rasy  6 0 0 ,2 4 1 ,0 0 0 ,  Bołg;ia 
*200,0(10,‘0,00;■ EraneyaT.Ź56,082,000;■ "'Anstryto' 1 M,3;3Ol'-20O , Saksonia 
© 7 ^ 3 1 ,0 6 0 ,  Wę^Ty 14,176(680, Hiszpania 9 ,888 ,000 , Moskwa*9$ 80,540, 
B a w a r ia  7 , 100 ,00(7/  B runszw ik '8(820,00*0/ Wlo&hy 99:1,020, "Sz\V<!cya
600 ,0 0 0 ,  Tłolandyat 500,0.00, Portugalia  1600,000, Bli\ieiT' 260 ,000 ,  
Szwajiarya 240,000, Dania • 60 ,000 jfttn.

Tl r  o b w of^ t  k i  p r  z Wr o'il ji i c z n dE wjy J p r  z e ś 'ą  d y. 
U nia  10 majajŁchwye-Sem w studni w olszynie w Iłol oskowieadi wó>- 
losa^l o którym wspomniano 62 Przyrodnika 1 J e s t  to ro­
bak biały, długości V4* cali i W3! linij , ^ŚWflfti^y (k, linii, zupełnie ęrJW, 
koiidć7Tylko przy-dstrzoiąęSj! z \Vierzchu znajduje sic na nim powłoki! prze­
źroczysta: wnętrzjwl mlecznej białości; “bokami wydobywaj ̂ ' s i e  jakby wio­
ski dość długie1, znpolme bisfle. I ZdĄjd"Mę! ,• &$ to jest n i t n i k  ( 6fori7hts 
aąnatwnś)-. .lednyin końcem ciała zwinął się w kształcićWężowniey, 're­
sztą rze.ezyw iście niby w kłębek ożyli guz. —  W  miesiącu kwietniu 
b. r. w Holóskowicach gęś znibtsla j a j e  w . ja ju .  W torebce podłużnej, 
zupełnie m iękkiej, tu i owdzieTokrytej gmdecźką miękkiej' masy wa­
piennej-, były dwa jw h!| jedno małe w^twnrilój* SkTirupte z żółtkiem, biał­
kiem i zarodem , drugie ó te z a lo  poprzfednre i było także ziipelne. Nim 
przysfeMleni, już rozdarto powlokę wie.fecbniij( —  PńzorI laty 10 byt 
w IMikulińcacli k a k r ż o r ,  który J$- panom swdfin,'  Żydem tamrójszym, 
cliodzil po mieście , a gdy Żyd wszedł do domu eudzeger, czekał kaczor 
na nieArf. —  Kolo Bobrki ^słyszałem, 8e o d w a r u  z j e m i o ł y ,  jAgód 
i ro ś l in y , lub odwai u z korzenia szuwarowego używaj}.** do spędzenia 
plodn. ’ Nigdzie tyli; jemioły nic widziałem jak  w lesier wykóćkim pod 
Brocfcimi, gdzie się ira rozmartyć*hH gHtnnkttcli drzew letśjiych rozikfsśla , 
rta*••niejednym drzewie i kilka •% ńiiwet kilkanaście krzaków jemioły W i ­
dzieć można. —  W Dnlibaeh kolo .Tazlowc.a o d w a r u  ćl s fi1.' używają 
przeciw wściekliźnie. —  Aby m y § 'ż y  nie ‘fikrtęty zboża w slcrtę Tub 
tćż brogi złożonego, kłaść spodem gałązki i liście olszyny, ał na tern 
dopiero zboże. Hodynio pod AldśSpikami. —  P ó d ż k ę  (S it i ir  iioć/w t), zo- 
wią- na Rusi w l.osutózd kolo''Skal j*°£kihutkal‘o. Woła ona: P o t ’, "gdy  
kto ma * um rzeć; 7 itlbo : Pówl0'f,' tj. powijaj, gdy ma 'się eo narodzić. 
1’nhary. wolnfr Pochowam —  P l i s z k o  s z a r ą  zowią w B&bree ptism- 
śzkiem. 'ULE W Losiaczu zowią ' 1 g-Tow ac zE f  pnlmlowycią. —- K a r n ­
et z a n a zowfą sasem w Łuskowcach kolo Bud/unowaP'' Żaby r'ź-‘e- 
ĆhP.cą tylko do północy, j od pólnoćy krzyeżtlł tak czarownice zwane, ‘ópy- 
ryci. ( t.iirskowce kolo Iłndzanowa). —  AM 'Tłolo-skowicaclt- zowią- n i e d o -  
p e r z a  meczweteuiP, ; t iu  k i l o f a  p fyd ja -dka  medwmlykiem , '  w ŁeSiagni 
kolo Skały raodwedinebtun. —  AV LosKfózu j e l o n k a  rogncztilh zowią,, 
w BóUfc.e m a i k  a k r ó w k ę  (M rloa p ro W m ib o iU )  'bófef krówką, bożą 
korowyćią. —  O w a d y  w s z e l k i e , '  Szczególnie większe na Rusr koma- 
cliami zowią. —  TI e r m a i  r  o d y  t  y k u r z o  z owi ą w liebrcę i w I.osiacżn 
knrijami. AV Holoskowicacli k o g u t a  piwOniem zowią,, ezasem kurijmn. 
Pi weń spiw ije. — AMe l.wowio i \v lITotoskowićach^slyszalem,' że przy dzitjcku 
małem niemożna'wr3rma\viać słowa żaba,. Troskliwa matka lub mamka ofl po­
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wie zaraz fcfoosnek pod jeżykiem. t&djdiy >.tego nie wymówioną, mówią we 
Lwowie, ż.efdzj^ckn u.stfa.,wewnątpz się npńyszc^ą, w Hoioskowjbaoh żojję­
zyk przyrośnie >\ kształcie £ą-by i dzj,eeię niezawodnie szepłeaii(Sbędzie,,ft na­
wet gdy kto szeptem,,szukają przyczyny w te in , że niezawodnie wymienił 
ktoś nieostrożny slowoL.żaba przy nia-lem . jeszcze dziecku. W  Tłiynow- 
skićm utrzymują, że jeśli kto zabije rżabę jakąkolwiek, to mu taka są- 
ma- odnośnie na języku. .Tako środek przeciw .temn nieszczęściu ma slu- 
ży.ęj?ęzpsne.k włożopy pod język. Również mówią w okolicy Tarnowa, że 
gdy kto ż a b ę  z jBlomijJ ( Ih j la  (trhoręa) I m r i e . B j .  zączepi, a|.>pnaajmu 
w',;oczy napluje, tomu ęjpiec i matka nmrze. —  AY .Haloskowicacji dziecku 
małemu nie można dawać kotka do zabawmy,, bo gdyliy dz@jj,o wTosek 
jeden z jegS  sierści połknęło, dzmękoz/snebót dostanie. —  ;G;dy na wio­
snę j a s k ó ł k i  pierwszy raz się pokażą, niezawodnie' śnieg będżi£ pa­
dał, (gdyż one jaszcze, śnje^i wytrz^sk. Ijoloskowiee. —  P o c h o d z e n i e  p a ­
wi a .  Zapytywano mi|ift*łi do; czego. t& j przydatne pawie/?, jaj; icli nie 
zbierą,: si(J< njijs.fi nie j.Srsię3 na cóż więęajje karmić?-/Na przedstawienie 
moj^yżej i .pawia jość można, w jg ś n i^ K a  przeżegnała się, mówiąc : Nie­
chaj od tego Bóg broni! Toż nię w k f i e , że, pnw [*gd djabła pochodzi? 
H is jo rya  następująca: W chwili wolnej od dręczenia ludzi usiadł sobie 
czart z żoną -swoją. Ona piifiąeząft się i przymilaj&S sjtomnu, przyniosła 
piękne lśniące i ]'óżnobarwne pióra i stroić swego mi-łego poczuła i przy­
stroiła i go, smakiem kobiecym nie do: 'poznania, Obejrzał sięj^edy diabeł i 
nie mało się zdziwił pięknością swoją,., Zapragnął więc, aby i .jego po­
łowica podobnioj przystrojona; była. Wziął tedy pióra, przykłada], p rzy­
straja! i doszedł do szyi, W 1 gjjj chwili kogjiit zap ia ł;  <1 jaliętl. został 
w swój sżimie w kształcie pawia,, djablica nie przystrojona - calkiom 
w kształcie pawioyj —  L e k a r s . t w o  od b a l u  z ę b ó w .  Ząb nmarłego 
wyjąć, wysuszyć, rozetrzeć na proszek i tym proszkiem ząb bolący -po- 
cierać a zęby nigdy boleć nie będą-, jak  umarłego nigdy; .niet bolą. Pe­
wna nieąviatsta szczyciła się ,  ż.e miała kiikanaśbioł zęł)ó\v tnkicli pcc zm ar­
łym i rozdalagłc cierpiącym na, zęby. Brody. —  łkał Krakowem chmurę 
gradową.’ oddalają w tcnj.-sposób. (tdy zbliża siy cłnnui a grądowa, wy­
noszą gospodynie na dwór;' na talerzu lnl> misce troszkę święconej wody, 
potem kładą na krzyż kociubę i łopatę a niezawodnie gradu nie będzie.—  
W Niedomicr^ch w obwodzie Tarnowskim i po innych tu należących 
wsiach mówią, skoro psy wyją trzymając, łby do góry- będzie wojiuiilub 
pożar,  j,ę.żąłi zaś trzymają, łby na, dół spuszczono, będzi® zaraza moro­
wa. Tożsamo utrzymują w fłrzążańskiem z dodatkiem, że potrzeba .uwa­
żać na>-stronę, w którą psy z w róconą ,,mają .głową, ponieważ nieskiwodnie 
W',tej sronie wybuchnie dotyczące nieszczęście. —  .leżeli b o c i a n  pisklę 
z gniazda wyrzuci, będzie głód, jeżeli zaś jajo strąc i,  Tedzie powódź, 
a jeżeli człowiek bocianowi ja ja  luli pisklęta zabiorze, natenczas bocian 
na tego człowieka sprowadzi pożar lnb powódź. Tarnów. « r .  Jo l  ęd ne  
ś w i a t ł a .  Gilzie są wielkie bagna., powiada ind w okolicy Tarnowa, 
tam pojawiają się światełka (błędne). Są one znakiem , że w tych ba­
gnach kruszce są ukryte ; lepz dostać ioli tul można, ponieważ la tają 
tam upiory na kruszcach tych djably siedzą, które przy tym ognili
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pieniądze prżfesuszają. W ! okolioMt Rrzożnn podobnie* utrzymnittim bie­
dnych światelfefiJh. "Mówią JRSPBkóro sio ówiaf.elKo'!pokaże, to jest: znnł- 
kiem, że. się palą pieniądze, ktęirkWwhiśnie podchodzą d o ’{góiy na
pól łokcia' od powierzchni ziemi Kto ma! przytomność a rzuci7prędko 
na ‘ten ognik bnt.y na krzyż , ten sta,jo się właścicielem skarbów, po­
nieważ wszystkie' zle dachy1 trzymające straż  dnUL skarbami przed ki‘zy- 
źern uciekają. —  "W Tarnowskiśm panąle przesąd skoro m uchśl^nsi?-  
dzie na nieżywym raku  a stąd 'bezpośrednio na tw aiży człowieka, wtien- 
Ęzasfi^dzlowiekv ten niooehybnio na twarzy rklfil dostanie. ( d a g ę !  
w i e ł k o n c h  (P lrtu)tn jffrm rift(jfy  ma w podaniu ludn w Hrzożdiiskióm 
w kośćcn swoim dwie szczególno kosteczki ; jedna ma kszt iD 'gsabek, 
druga ksz ta ł t  wide-1'ek, które wielką odgrywają yewWv losaeli zakocha­
nych. Jeżeli się bowiem Schwyta' 'gacka i włoży żywego w garnek na­
pełniony mrówkami lub w mrowisku przytwierdzi, natenczas mrówki zje­
dzą go, zostawiając tylko czysty 'kościec. \\ ydobywfezy'te Clwie kosteczki, 
używa sio -ie.h w danym razie z pewnym skutkiem w sposób następn- 
jąiey iVLa sio do kogoś pociąg i%'hci‘anoljy'-'go pozyskać'.; dOśi?jest dotyczącą 
osobo grahkami nieznacznie pociągnąć; ćKCąc się zaś kogoś pozbyć, 
potrzeba 'gfó tylko ł ekt o widełkami dotknąć, a odśtryćhnie' sie ntezawo- 
dniełJi Inaczej pojmnjertę rźMz z gackiem lud w Sokalskiem, gdzie-zno­
w u 'tak i  przesąd istnieje. Jeżeli dziewoja złapie niodoperza; zabija go, 
wkłada do woreczka' i  zagrzebnje w mrowisku na tak dlngo, aż mrówki 
objadłszy mięSo/ skieWC**'tylko pĄzisStiiwią. KóScłec ten cały dziewczyna 
w woreczku przy .sobie nosząca*majniezawodnr j w krótkim czasie! za mąż 
wyjdzie. —  .Teieli kto spragniony w leśic. wody d o s t a tn i e  może, uie- 
cliaj poszuka mrowiska mrówki rudnicy* ó.'/1' rufii)., rozkopie 3 jot cokol­
wiek, uderzy ręką w miejsce1 rozkopane i powącha rękę, to pragnienie 
natychmiast listąpi i nie powróci już rychło. -  (Idy k r e t  ryje pod 
progiem, będzie defczcz. Tarnów. —  W i l g ę  w Kidomyjskiem olijny- 
kiem zowią. —  ’A  ó 1 w ma się zriajdować koio 'Sołomki pode Lwowem, 
w B r z e ź n a c h  i w Zaliajpoln w bDdomyjskn .n , gdzie jfest przesąd, "że 
krowa napiwszy się wdtlyet ze-' St.ftwn, w którym żółw przebywa, daje 
wiele mleka. —  W  .laworowie jeSt ]irzcsąd, w  r o p u c h a -  podjada 
buraki. Dlatego 'jest zwyeżajem u ludu chwytać je i nasmarowawszy 
mazią puszczać do -ogłrodu, mniemają' bowiem, że zabrńrn z sobą wszys­
tkie inne ropni by. —  W Drogomyślu (na-Szląśku) jesl przesąd, że gdy 
kobieta w (iąży nadybie węża, człowiek nowonarodzony łięd :te szOzęt 
śliwym. - W grudniu 1H72 zabito kolo llortnik d  ł a b ę d z i e ,  które 
mian(k'posl'5vó do pewnego''gabinetu we Lwowie, gdzie atoli mihsy upie­
czono i zjedzonJl aVptvh seliowano do wezgdówków. Ozy ż n'p WplG ro / 
sądniej, flać pokój tym pięknym ptakom i(**i
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